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w Poznaniu.

’!o, co się w niedzielę w Poznaniu

działo, rna sens znacznie głębszy niżby
się na pierwszy rzut oka zdawało. Prze-

dewśzystkiem. stwierdzić należy, że był
to najazd ,,prowincji-1 na Poznań. Bo­
wiem Poznań urzędowy odnosi} się do

zjazdu z wyraźną niechęcią, a poznań­
skie organizacje byłych uczestników

zmagań zbrojnych wręcz go zbojkoto­
wały. Jedyny wyjątek stanowili b. żoł­
nierze 1 pułku ułanów wielkopolskich
(obecnie 15 p, ułanów), którzy luźnie na

zjazd się stawili, po części w pięknych
mundurach, które już do historji prze­
szły.

Organizatorzy zjazdu, t, j. Centralny
Komitet Organizacyjny b. Straży Ludo­
wych i t. d . nie zniechęcili się trudno­
ściami i okazywaną im niechęcią. Rzu­
cił; hasło, które znalazło głośny od­
dźwięk wśród b. powstańców i działaczy
wolnościowych. Udział w zjeździe prze­
szedł ich nadzieje, a gorzko rozczarował

ty,ch, którzy spodziew’ali się, że zdołają
go udaremnić lub sprowadzić do szczup­
łych rozmiarów. Oficjalni i nieoficjalni
przeciwnicy przekonali się, że ,,szary
człowiek" ma trafny instynkt dla słu­
sznych j pożytecznych poczynań. Tym
inst,ynktem wyczuł on głębszy sens

ujazdu, który miał na celu nie czczą tyl­
ko demonstrację, lecz podniesienie wobec

całej Polski głosu ze strony masy
powstańczej, że pewne rzeczy ulec, mu­
szą zmianie: że nie wolno nadal krzyw­
dzić i lekceważyć tych, których ofierze
ziemie zachodnie wolność zawdzięczają.

Na. tem tle nie bez szczególnego zna­
czenia jest fakt, że za każdym razem,

gdy wymieniano nazwisko generalnego
inspektora sił zbrojnych generała Ry­
dza Śmigłego, zrywał się prawdziwy
grzmot entuzjastycznych -okrzyków. Po­
wód _jest jasny: gen. Rydz-Śmigły ma

opinję czło-wieka życzliwego wobec słu­
sznych żądań powstańców.

Cel zjazdu streszczony jest w rezolu­
cjach, które osobno zamieszczamy. Tło
dla nich stworzyła mowa prezesa Ko­
mitetu p. M . Trafankowskiego. Nie dla
odznaczeń walczyliśmy — mówił — a

jeżeliśmy się dziś zebrał; na tym oto

Placu Wolności, gdzie przelała się pierw­
sza krew polska, gdy w Poznaniu zja­
wił się wielki syn Polski, Ignacy Pade­
rewski, (huragan okrzyków na jego
cześć), gdy śmiercią bohaterską zginął
pierwszy powstaniec śp. Fr. Ratajczak,
to dla tego, aby zaznaczyć, że wkradła
się nieszczęrość między poszczególne
dzielnice Polski. Nieśliśmy w ofierze

ojczyźnie krew i życie czy pod Lwów

-czy pod Warszawę nie pytając, kto i jak
nam za to zapłaci. I wyciągamy przy­
jazne dłonje do całej Polski, lecz tem

więcej nas boli, że dziś się nami ponie­
wiera. Dużo zrozumienia dla naszych
dążeń i żądań znaleźliśmy u wojska i

jego generalnego inspektora, za co z g}ę-:
hi serca składamy mu podziękę. Dąże­
nia nasze będą tem skuteczniejsze, o ile

zdołamy zespolić wszystkie organiza­
cje powstańcze, co jest celem naszym.

Mówca zakończył okrzykiem na cześć

Prezydenta Rzeczypospolitej, armji na­
rodowej i jej generalnego inspektora 1
ks. kardynała Hlonda, który to okrzyk
tysiączne rzesze z zapałem podjęły. Na­
stępnie odczytał pisma hołdownicze do

Ojca św., Prezydenta Rzplifej, gen. Ry­
dza. Śmigłego i Ignacego Paderew­
skiego.

Zkolei ks. prób. Pyszkowski, wicepre­
zes; Komitetu, uzasadnił i przedłożył re-,

Numer 256. BYDGOSZCZ, środa dnia 6 listopada 1935 r. Rok XXIX.

zolucje, uchwalone wśród powszechnego
zapału, poczem wygłosił pełną patosu
patrjotyczną mowę sekretarz p. Siwa, a

ńa zakończenie, przemówił znany pa­
tri-ota kapitan-inwąlida p. Zabłocki z

JnoWrocławia.
Z przedstawicieli władz nie przerna-

wiał nikt. To też uczestnicy przypu­
szczali, że ich wogóle nie było.

Przebieg uroczystości nadawany był
przez radjo.

Po rozwiązaniu pochodu przy placu
powystawowym odbyła się konferencja
w restauracji Belweder. Podczas tejże

liczni ucżeśtnicy wytaczali gorzkie żale

pod adresem władz. Szczególnie żalono

się na starostów gostyńskiego i czarń-

kowskiego. Mówiono też dużo o karie­
rowiczach, którzy stanęli na czele or­
ganizacyj powstańczych, tworząc coraz

to nowe ugrupowania, aby ich użvć ja-

§BłreBMJCB w Senacie.

Deficyt ssśs! w ciągu pięciu lat
1 miljard 300 miljonów złotych.

Inflacja skrzywdziłaby szczególnie świat pracy.
Przemówienie wicepremjera Kwiatkowskiego.

fOcf a/asnego uspólpraconuniha parlamentarnego).
Warszawa, 5. 11 .

W obecności licznych przedstawicieli
rządu rozpoczęła swe obrady senacka

komisja dla spraw pełnomocnictw dla

rządu.
Sprawozdawca sen. Everł (przyjaciel

polityczny premjera) uważa, że rząd
powinien otrzymać pełnomocnictwa.
Rząd p. Kościałkowskiego darzy on pe!­
nem zaufaniem, choć wie, że ujęcie pe­
wnych zagadnień tkwi nieraz nie w sa­
mym ministrze, lecz w dużej mierze w

tych panach, którzy ministra otaczają.
Mówca pragnie, aby rząd zastanowił się
nad tą prawdą.

Mówiąc o ofiarach świata urzędnicze­
go, referent dał wyraz wierze, że ofiary
te będ"ą tylko przejściowe.

Nash zabrał głos wicepremjer Kwiat­
kowski. Wyjaśnił on, dlaczego rząd u-

cieka się do pełnomocnictw, a więc ze

względu na szczególną sytuację państwa
i niedomogi budżetowe.

Ofiary ponieść muszą wszyscy.
Kto protestuje dziś i domaga się, by
właśnie jego samego lub jego grupę wy­
łączyć z listy poszkodowanych, ten nie

rozumie, że przy zachowaniu dotychcza­
sowego stanu w ciągu krótkiego czasu

byłby .Automatycznie pokrzywdzony,

Istnieją w tym momencie dwie możli­
wości, albo wartość pieniądza maleje,
albo wzrasta. W realnych skutkach o-

znacza to w obu wypadkach automa­
tyczne ponoszenie ofiar przez różne

grupy ludności.

W Polsce wybraliśmy od lat metodę
wzrastania pieniądza. Inflacja uderzy­
łaby najsilniej w świał pracy, we wszy­

stkie warstwy słabe kapitalistycznie i

gospodarcze, a te reprezentują napewno
w Polsce ponad 90%,_ Niema więc innej

drogi, jak drogą ofiar doprowadzić bud­
żet państwa do równowagi.

W dalszym ciągu mówca uzasadni!

katastrofalny stan budżetu.

Od początku kryzysu, t. j . od roku 1930
deficyt pożarł 1.300 milj. zł. Należy
więc jak najrychlej zawrócić z tej dro­
gi. Akcja rządu w kierunku naprawy
wymaga czasu, cierpliwości i solidar­
nego poparcia ze strony całego społe­
czeństwa i wszystkich instytucyj pań­
stwowych i społecznych. Mówca wierzy
w obudzenie się wiary w społeczeństwie
i powiada, że pozostała nam do walki
ze złą rzeczywistością gospodarczą tylko
nasza własna praca i nasza zdolność do
ofiar. Prosi więc o uchwalenie pełno­
mocnictw,

Cała Komisja za pełnomoenicfwami.
W dyskusji zabrał głos sen. Róg (by­

ty ludowiec). Zwraca on uwagę, że rząd
bardzo nieśmiało mówi o obniżce cen

monopolowych, kartele zaś mają być
dopiero badane. Tymczasem ceny prze­
mysłowe mogą być obniżone tylko pod
wyraźnym naciskiem rządu. Stwierdza
on, że do nowego rządu społeczeństwo
przywiązuje duże nadzieje.

Mówca domaga się amnestji, klóraby
| objęła wszystkich więźniów brzeskich.

Bardzo

ciekawe rzeczy o sekwestratorach

opowiedział sen. Malinowski, dawny so­
cjalista. Byłemu premjerowi Mora-

czewskiemu wymierzono podatek od

gruntu, którego wcale nie posiada i nie

posiadał. A gdy Moraczewski poszedł do

izby grodzkiej z prośbą o wyjaśnienie,
sekwestrator groził: ,,pan na mnie skar­
żył, ja panu rzeczy opiszę".

Samemu zaś Malinowskiemu zdarzył
się klasyczny wypadek: opisano mu

rzeczy, ale- za co, nie wiedział ani se-

kwestratór, ani naczelnik urzędu skar­
!bowego. I

Dowiedział się w urzędzie, że nakaz

wyszedł z dyrekcji monopolów. Osta­
tecznie tam się p. M. dowiedział, że ści­
gają go za handel piwem, którego zgoła
nie uprawia. Ostatecznie rzecz się wy­
jaśniła i przeproszono go za to. Można
sobie wyobrazić, co się dziać musi z sza­
rym obywatelem, kiedy władze podatko­
we postępują w ten sposób z dygnita­
rzami.

Sen. Decykiewicz ze Lwowa (Ukrai­
niec) uważa, że zmniejszenie kosztów u-

trzymania nie wyrówna ofiar. Ulgi nie
wiele pomogą, gdyż wielu urzędników
już obecnie żyje w niedostatku. Zastrze­
żenia te, zresztą bardzo delikatne, nie

pozbawiają mówcy zaufania do rządu.
W imię tego zaufania głosować będzie
za pełnomocnictwami.

B. premjer Kozłowski się dziwi.
Były premjer sen. Kozłowski opowia­

da się w zupełności za przedłożonym
fCiąg dalszy na stronie 2).

Ahisiińczijcij schrony.

W najbliższej okolicy Addis Abeby wybudowali Abisyńczycy, pod nadzorem inżynierów
.. europejskich schrony w pieczarach - na wypadek bombardowania miasta.
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ko odskoczni dla siebie. Szczególnie
ostro napiętnował karjercwiczów p. kpt.
Zabłocki. Ks. prób. . Pyszkowski radził

opisywać dokładnie wszelkie wybryki w

stosunku do powstańców. Nadmienił

także, że pewne nadzieje zaczynają ro­
kować próby stworzenia jednego wspól­
nego Związku Powstańców Wielkopol­
skich. Takby się miał przyszły związek
nazywać, czego wszyscy mówcy żądali,
szczególnie p. Zielonka ze Śląska i p.
Jankowski z Pomorza. Ostatni żalił się,
że p. wojewoda Kirtiklis Odmówił zare­
jestrowani.a Związku Powstańców Wiel­
kopolskich na terenie Pomorza. W koń-

pu uchwalono formalny wniosek p. Jó­
zefowicza, aby przyszła organizacja no­
siła nazwę Związek Powstańców Wiel­
kopolskich, aby dz.ieci nasze na grobach
bohaterów nie czytały: uczestnik czy
weteran powstania, lecz powstanie:
wielkopolski.

Prawdziwie pięknym dniem była nie­
. dziela w Poznaniu, choć pogoda była
zimna i dżdżysta i choć chłód wiał od

przedstawicieli władz. Każdy powsta­
niec i działacz wolnościowy przeżywał
wzruszenia,,jakich dawno nie dozna­
wał. Zrozumieliśmy, że przecież jeste­
śmy coś warci i nadal pomiatać sobą nie I

damy,

Sprawa pełnomocnictw w Senacie.
(Ciąg dalszy).

planem gospodarczym nowego rządu, u-

ważając go za słuszny. Przerażony jest
on ostatnim wzrostem deficytu budżeto­
wego. Obciążenia podatkowe uważa za

środek doraźny, tymczasowy i apeluje,
aby w bieżącym roku deficyt budżetowy
był nadrobiony z przeprowadzonych o-

szezędności. W ten sposób istotnie do-
sziibyśmy do równowagi budżetowej.

Mówca domaga się obniżenia przede­
wszystkiem taryf kolejowych, opowiada
się za reformą ubezpieczeń, której sam,

mimo szumnych zapowiedzi nie prze­
prowadził. Zwraca uwagę na koniecz­
ność poczynienia oszczędności w bud­
żetach samorządowych. Opowiada się
też za lóó% programem deflacyjnym,
mówiąc, że cały ten program pełnej de-

flacji musi być przeprowadzony. Po

wygaśnięciu pełnomocnictw, t. j. 15

stycznia rząd przedłoży sprawozdanie i

wtedy i rząd i senat zobaczą, czy’ nowe

pełnomocnictwa będą jeszcze potrzebne
i jakiemi drogami należy iść dalej.

;. min. Zarzycki nie wierzy
w zniżkę cen produktów kartelowych.

Przemawia również były minister

przemysłu’i, handlu Zarzycki, który ma­
ło wierzy, iż by rozmowy ankietowe i

komisyjne kartelowe mogły dać jakieś
większe rezultaty.

Na wszy,stkie
’

te zarzuty odpowiada
wicepremjer Kwiatkowski, że członko­
wie komisji powinni pamiętać o tero, iż

yrzychodzą do rządu z ideami, a rząd
e idee ma realizować.- Szczególnie ci

panowie, którzy sami byli na s.tanowi-

skach (przyp. redakcji -— premjer Ko­
złowski i min. Zarzycki) pow’inni szcze­
gólnie być wyrozumiali.

Projekt ustawy o pełnomocnictwach
przyjęto bez zmian. Dziś Odbędzie się
posiedzenie Senatu, na którem przema­
wiać będzie premjer Kościałkowski.

W środę należy się spodziewać zam­
knięcia nadzwyczajnej sesji parlamentu.
Pierwsze dekrety ukażą się już w pią­
tek lub sobotę bież, tygodnia, Rys,

Niemcy wyciąga?§ rąk§
do Francji.

Oferty pokojowe na... odzyskanie kolonij
i zdobycie Ukrainy!

Berlin, 5. 11 . Naczelny redak-tor ,,Ber-
]iner Tagebłatlu" Paweł Schaffer donosi
z Genew’y, że Lara! zdecydował się nie

dopuścić do ratyfikacji paktu francusko-

sowieckiego, nie chce on bowiem utra­
cić kontaktu z Berlinem, który od n?e-

ratyfikowania tego paktu uzależnia swo­
je stanowisko wobec Francji.

. W Berlinie mówi się, że dziś, -Francja
musi znowu obstawiać granicę wło­
ską i temsamem zabiega o spokój nad

Renem.
Stąd usiło-wania o dojście do porozu­

mienia z Niemcami. Znamiennym w tej
mierze jest komentarz p. Schaffera,,któ­
ry stw’ierdza, że Francji ifizię przede­
wszystkiem o bezpieczeństwo granic,
ale Anglja ma dalsze cele. Tym celem

jest ogólne, uspokojenie Europy i rozsze­
rzenie podstaw’y Locama. Jest to możli­
we tylko przy udziale Niemiec.

Ostatecznym celem polityki angiel­
skiej - pisze p. Schaffer - jest powrót
Rzeszy do Ligi Narodów, Opinja kół po­
litycznych Paryża żyje właściw’ie pod
w’rażeniem ujawnienia niezw’ykle inte^

resująćej rozmow’y, jaką przed 15-tu
dniami odbył w Bazyleji dr, Schacht §
gubernatorem banku francuskiego Ten-

nerym i gubernatorem banku angiel­
skiego Montagu Normanem,

Dr. Schacht w rozmowie też powołu­
jąc się na upow’ażnienie kanclerza Hi­
tlera, miał zapewnić z jednej strćny swe

usługi mędjacyjne w konflikcie między
Londynem a Rzymem, z drugie,j strcny
zaś jeszcze raz ponowił ofertę zgody
pod adresem Francji, Dr. Schacht o-

świadczył, że Niemej’ nie mają zamiaru
zmieniać swych granic zachodnich, jed­
nakże pod warunkiem uznania prepcn-
derancji wpływów niemieckich nad Bał­
tykiem. 1

Dr. Schacht w’skazać miał również -

o ile rewelacje p. Pertinax w ,,Echo do
Paris11 i Tabcuis w ,,Oeuvre" są ścisłe -

na dalsz.e zamiary Rzeszy w stosunku
do Sowietów. Mianowicie wyrazić się
miał, iż ,,prędzej czy później Niemcy z

Polską1 podzielą się Ukrainą’"(?!),
”"U t’;’ ł"K,’i ’W,, ”;i CSiJ.ie-’

Niemie?kie manewry polityc.zne zmie­
rzają ba-rdzo przejrzyśc-ie do cdzj’skania
kolónij. W-tym celu deklamuje, się o po-
kójow’oścr. ; Najw’-yraźniej ”Niemcy. wolą
, Ańśćfiluss" z Ausfrją odłożyć do czasu

zupełnego wyczerpania Włoch. Obec­
nie za cenę przyłączenia się do sankcyj
pragną kolonij. A że jednocze-śnie snu-

ją marzenia o Ukrainie — to należy
w’ytłumaczyć niemieckim nienasyconym
apetytem — red’.

.------- ;:-—:—

Bliskie ustąpienie prezesa rady
nadzorczej Polskiego Radja.

Warszawa, 51 11. Jak się dowiadujemy,
dotychcza.sow’y prozes rady nadzorczej Pol­
skiego Radja, śen. Artur Śliw’iński, ma w

niedługim czasie ustąpić z zajmowanego
stanowiska, na skutek objęcia ma,ndatu se-i

natorskiego. (r,)
’

,

Pod Makalle szykuje się wielka bitwa
Wojska włoskie posunęły sie dotychczas o 25 kilometrów naprzód.
Warszawa, 5. 11. (PAT,). Na podsta­

.wie wiadomości, otrzymanych ze źródeł

angielskich, francuskich, niemieckich,
włoskich i abisyńskich PAT. ogłasza

-następujący komunikat o sytuacji na

,frontach abisyńskich; ?.

Według doniesień ze źródeł angiel­
,skich, wojska włoskie posuwają się da­
lej w kierunku Makalle. Samoloty wło­
skie zauważyły niewielki oddział abi­
syński, wycofujący się z Hausien w kie­
runku Makalle, ku któremu zm,ierzają
rówńież .oddgiąly abisyńskie,, -nadcho­
dzące, z południa w sile około tO.OOO łu­
dzi, co pozwala przypuszczać, że Abi­
syńczycy zamierzają wydać walną bi­
twę.

Zajęcie Hausien; jak przewidują, na­
st-ąpi w dniu-dzisiejszym, Okupacja te­
go miasta mieć będzie duże znaczenie
ze względów taktycznych, gdyż pozwoli
na należyte zabezpieczenie prawego
skrzydła przy posuwaniu się. Włochów
w kierunku Makalle.

Korespondenci angielscy donoszą z

Asmary, że armja włoska nie napotka­
ła żadnego oporu w pierwszym dniu
marszu w kierunku Makalle. Czołowe

oddziały armji gen. Santini znajdują
się w odległości mniejwięcej 15 mil (o­
koło 25 kim.) od swego punktu wyj­
ścia. Prawe skrzydło dywizji tubylczej
gen. Biroli zatrzymało się o parę mil
Od Hausien, gdzie weszły już patrole
Włoskie. Miasto jednakże nie jest je­
szcze ostatecznie zajęte.

W ciągu ostatnich 24 godzin wojska
włoskie przesunęły swą llnję frontu o

15 do 18 mil na południe. Ostatnie do­
niesienia angielskie z Asmary stwier­
dzają, że Hausien zostało zajęte dziś
rano.

Według włoskich doniesień urzędo­
wych, oddziały włoskie maszerują na

Amba. Sion, stanowiące naturalną for­
tecę w górach Tembien. Wywiady lot­

nicze ustaliły, że około 10.000 Abisyń­
czyków posuwa się ze strony Amba A-
iagi ku Makalle.

Korespondenci francuscy donoszą z

Addis Abeby, że siły abisyńskie na po­
łudniu wynoszą około 309.000 ludzi. Jest

jednakże wątp}iwem, czy uda się ich za­
opatrzyć w broń i amunicję, Abisyń­
skie władzo wojskowe spodziewają się,
że znaczne ilości materjalu wojennego
nadejdą do Abisynji drogą przez port
Berbera i Hergeiszę. Droga między te­
mi miastami posiada więc dla Abisynji
wielkie znaczenie. Abisyńczycy liczą się
z tem, że samochody ciężarowe, wiozą­
ce broń i amunicję będą atakowane

przez lotników włoskich.

Według doniesień ze źródeł niemiec­
kich, włoskie eskadry lotnicze bombar­

dowały dziś rano miejscowość Gorahai
i jej okolicę. Rzucono około 250 bomb,
od których poniosło śmierć około 30 ko­
biet i 15 dzieci. Ofiary bombardowania

szły na tyłach pewnego oddziału, nio­

sąc wojskom obozującym pod miastem

zapasy żywności. W dobrze poinformo­
wanych kołach włoskich przypuszczają,
że wojska abisyńskie w drugiej połowie
listopada przejdą do generalnego ataku.

Abisynia przygotowuje sie nadal.
Addis Abeba, 5. 11 . (PAT). Według

otrzymanych tu wiadomości, Ras Gug-
sa, mianowany przez, bl.ol.zo włoskie

gubernator-em Agamę, został zmuszony
do osiedlenia się w Adigracie, gdzie
jest mocno strzeżony i pozbawiony
wszelkiej swobody ruchów.

W stolicy Abisynji panuje całkowity
’spokój-. :Nieustannie prżybywają tu od­
działy wojsk, -’z których jedne pozosta-
ją tu na dłużej, inne przechodzą tylko
przez miasto. Część tych wojsk podo­
bno podąża do Gorahai, część do Dżi-

dżigi, które: według panującego tu prze­

konania, stać się ma niezadługo ośrod­
kiem obrony. Udaje Się tam misja Czer­
wonego Krzyża, ąbisyńskięg’o, która mą
tam przybyć Ś listopada, Inne oddziały
udają się do ITarraru.

W Stolicy oczekują przybycia z De­
sie -następcy tronu, który zastępować
będzie negusa, udającego się na front.
W ,mieszkaniu ; następcy tronu :czynią
gorączkowe przygotowania do przyja­
zdu księcia. Ogłoszono tu, że do wojsk
Rasa Sejuma napływają nieustannie de­
zerterzy z Erytrei włoskiej.

Dankalisi walczą po stronie włoskiej.
Rzym, 5. 11 . (PAT). O udziale w ofen­

zywie oddziałów Dankaiisów’, stanowią­
cych część ludności Erytrei włoskiej
i zbliżonych do szczepu Danakil w Abi­
synji, pisma włoskie donoszą z Asma­
ry co następuje:

Poraź pierwszy w obecnej kampanji
kolumna Dankalisów przebywa pusty­
nię Danakil w kierunku płaskowzgó­
rza Abisynji, pokonywując przeszkody
terenowe i klimat. Organizowanie ple­
mion Danakil i włączenie ich do armji
projektow’ane było swego czasu przez
barona Franchetti. Baron Franchetti

zginął tragicznie. Obecnie plan ten u-

rzeczywistnion^ został przez pułkowni­
ka Lorentini.

Kolumna Dahakilów, złożona z kil­
ku tysięcy zatrzymała się przy małym

porcie Rendako. Kolumna, do której
przyłączyły się oddziały piechoty ery-
trejskiej, posuwa się obecnie na lewem

skrzydle armji włoskiej, zdążając na

południe.

Groźba wydalenia górników polskich
z Belgii.

Dnia 23 bm,, upływa . termin zwolnień
górników Cudzoziemskich w Belgji. Począt­
kowo zwolnienia miały objąć tylko -3% gór­
ników obcych, co stanowiłoby najwyżej o-

koło 300 osób. Obecnie rząd belgijski zwięk­
szył liczbę przeznaczonych do zwolnienia

górników obcych do 1500 osób.

Zachodzi obawa, iż około 600 górników
polskich będzie musiało opuścić Belg.ię, je­
żeli władze, belgijskie zachować będą chcia-

!y proporcjonalny, stosunek wydaleń Pola­
ków do ogólnej iicżby cudzoziemców w Bel­
g,ii. Wśród dotychczas zwolnionych przez
kopalnie około 500 cudzoziemców znajduje
się 50 górników Polskich, (r.)

’

Podstawy sanacji sio kruszą.
Unja Pracowników Umysłowych zbliżyła sią

do socjalistów.
Warszawa, 5. 11. (tel. wl.). Podstawą

,,siły14, organizacyjnej BBWR . była
współpraca różnych urzędniczych zwią­
zków zawodowych, które nie chcąc
członków swoich narażać na przykro­
ści, udawały życzliwość Wobec sanacji.
Kto zna życie, ten się nawet na chwilę
ni.e ludzi}, że’.c’ały gmach sanacyjnej po­
tęgi, opart.ej na nieszcżerym stosunku

urzędników do reżimu, runie przy
pierwszym pow’iew’ie now’ego prądu,
choćby ty!ko neutralnego w stosunku
do obozów politycznych, Dziś. jestęśmy
świadkami tego walenia się murów sa­
nacji. Urzędnicy masowo niszczą karty
członkostwa i przestają abonować pi­
sma, które im popierać polecano. Te na­
stroje nie pozostają bez w’pływu na

stosunek organizacyj zawodowych do

sanacji, które zaczynają się oglądać za

nowymi sojusznikami.
Nastroje te wyzyskała bardzo spryt­

nie centrala socjalistycznych związków
zaw’odow’ych, która rozrzuciła , w kraju

odezw’ę i , urządziła ,,miesiąc propagan­
dy związków zaw’od,owych."— oczyw’i­
ście propagandy ,na rzecz czerwonych
związków. (Widocznie socjaliści sądzą,
że robotnicy już zapomnieli, iż sanacja
powstała dzięki poparciu przewrotu
majow’ego przez socjalistów—red, ,,Dz.
Bydg.11).

\V ramach, ,,miesiąca propagandy"
odbyło się w stolicy w siali Colosseum

zgromadzenie, na którem Warszawska

Unja Pracowników Umysłowych, do
niedawn.a W’spółpracująca ze sanacją,
oświadczyła chęć współdziałania z so­
cjalistycznemi związkami.

Tak kruszą się mury sanacji.
Dla związków, stojących na gruncie

chrześcijańskim i narodowym, robota

socjal,istów winna być ostrzeżeniom.

Czyż nie byłby już czas na,jwyższy, Aże­
by stw’orzono centralę związków chrze­
ścijańskich, o którą mogłyby się oprzeć
organizac,je urzędnicze, uw’alnia,jące się
od w’pływów sanacji?
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Zycie dla Polski I. Paderewskiego.
1i) 75 rocznicę urodzin najmiększego z zyjących %olakóm.

Szwajcarja ma swoją kartę w dzie­
jach Polski. Kartę bogatą i pełną
wspomnień o ludziach i sprawach. Nie­
wola rzuciła w śnieżne Alpy najwięk­
szych z Polaków, którzy tam dokonywa­
li dzieł swego życia.

Piękna jest Szwajcarja. Nie można

się więc dziwić, że kiedyś w gronie za­
mieszkałych tam Polaków padł szczery
i wypełniony rzeczywistym zachwytem
okrzyk: ,,Co za błogosławiony kraj!
Patrz, jak cudowne są szczyty Alp w

wiecznych śniegach!" A na to odpo­
wiedział inny Polak: ’,,Nienawidzę je z

każdym dniem więcej. Czyż nie zasła­
niają mi Polski?". Tym drugim Pola­
kiem, któremu z tęsknoty za daleką oj­
czyzną obmierzło absolutne piękno Alp,
był Ignacy Paderewski.

Kilkanaście lat temu Szwajcarja by­
ła mu już nienawistna. Tęsknił do oj­
czyzny, a kiedy danem mu było do

niej wrócić, zrobiono wszystko, aby go
od niej odstręczyć. I Paderewski -

największy z żyjących Polaków — do­
pełnia swego wspaniałego żywota zdała
od kraju, który nad wszystko ukochał,
dla którego niezmordowanie pracował i

który z pęt niewoli wyprowadzał Jak

potężna musi być tragedja człowieka,
który sam skazał się na dożywotnie wy­
gnanie? Jak przejmujący swą niezwykłą
wymową jest konflikt między wielką
jednostką a społecznością, ponad którą
wyrosła? Czyż to wyniosłe osamotnienie

człowieka, który nie wahał się przed
żadnem poświęceniem dla swej ojczy­
zny, nie mówi samo za siebie?

Jesienne wichry targają drzewami w

pięknem Riond Bosson. Jakiż jednak
musi być wicher, który targa sercem

człowieka, który 6 listopada 1935 r. do­
chodzi właśnie do kresu 75 rocznicy
swego pracowitego życia i który w tym
dniu uroczystym potrafił się wyrzec ma-

nifestacyj ze strony rodaków?
Jakie motywy kazały mu prosić ko­

mitet, stworzony w kraju dla uczczenia

jego zasług, o zaniechanie wszelkich

uroczystości?
Trudno jest odpowiedzieć na te

wszystkie pytania. Jedyna niewątpliwa
i ostateczna odpowiedź kryje się w ser­
cu Paderewskiego. W wielkiem sercu,
które potrafiło ogarnąć największe

sprawy i całą Polskę przedewszystkiem. I
Paderewski nie chce hołdów w 75-le-1

cie swych urodzin. Niemniej jednak |

hołd najgłębszy od w’szystkich mu się
należy. 75 lat jego życia zawarło w so­
bie prawdziwą wielkość, której cześć od- J

IGNACY PADEREWSKI.

dawać zawsze trzeba. I dlatego dzień
6 listopada 1935 r. jest świętem dla

wszystkich Polaków, którzy umieją od­
czuć, co winni są genjuszowi Paderew­
skiego.

Paderewski jest dla nas bezsprzecz­
nie największym z żyjących dziś Pola­
ków, Jak jednak ująć tę wielkość, któ-

I ra na tylu odległych od siebie polach
działania się objaw’iła?

Paderewski jest wielkim artystą. Jest

muzykiem — odtw’órą, tw’órcą i nauczy­
cielem, który w hierarchji wartości ab-

jsolutnych piękna i sztuki najwyższą

zajmuje pozycję. Jest mężem stanu i

politykiem, który wielkie za sobą poło­
żył zasługi. Jest przyjacielem królów,
mówcą z Bożej łaski, filantropem o ser­
cu ofiarriem. A przedewszystkiem jest
człowiekiem, w którym wartości serca,

umysłu i charakteru w kryształowy ze­
spoliły się stóp. :

O prymacie Paderewskiego w króle­
stwie dźwięków dużo dałoby się powie­
dzieć i dlatego na Innem miejscu na­
szego pisma obszernie i kompetentnie
jego genjusz muzyczny będzie omówio­
ny. Tu chcemy ty!ko poświęcić kilka
słów należnego hołdu temu, co Pade­
rewski dokona} dla Polski. Właściwie
dla dopełnienia tego zamiaru trzebaby,
nakreślić kompletny jego życiorys, gdyż
Paderewski cale swe życie poświęcił
bez reszty dla Polski. Ale ograniczymy
się tylko do skreślenia jego udziału w

wielkiem dziele odrodzenia Polski do

niepodległego bytu.
Paderewski zdobył wszystko w życiu

własną pracą. Jego wielki talent, który
przyniósł na świat, rozwijał się dzięki
nieugiętej woli i nieustannemu wysił­
kowi. i stało się, że Paderewski w

triumfalnym pochodzie zdobył sobie
świat. Zdobył świat — jak się jednak
okazało — nie dla siebie, a dla Polski.

Wszystko bowiem co czynił, czynił dla
Polski. I kiedy w zmaganiach narodów
w czasie wielkiej wojny sprawa nie­
podległości Polski wysunęła się na wi­
downię, Paderewski nie waha! się ani
chwili, aby rzucić swoje wielkie nazwi­
sko i wpływy na szalę. Przed Paderew­
skim stały otworem gabinety wielkich

tego świata. I dlatego on bardziej niż
ktokolwiek inny był powołany aby stać

się orędownikiem sprawy polskiej.
Trudne zadanie stawił przed sobą w

czasie wielkiej wojny Paderewski. Po­
stanowił przekonać świat, że Polska ma

prawo do życia. I dokonał tego. Dzięki
Paderewskiemu dla Europy i Ameryki
stało się rzeczą jasną, że wojna musi

przynieść w swym rezultacie wolną Pol­
skę. Szczególnie ważną okazała się po­
dróż Paderewskiego do Ameryki, gdzie
dokonał wielkiego dzieła zespolenia
tamtejszych Polaków. Mówi o tem bez­
stronny obserwator pik. House: ,,Z
chwilą przybycia Paderewskiego do

Ameryki odrazu zmieniła się sytuacja.
Ukazał on amerykańskim Polakom cel

jeden, przeciwstawiając się wszystkim
błahym i nieskoordynowanym dąże­
niom." Paderewski ukazał ten cel Po­
lakom amerykańskim i przekonał do

tego ce!n prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Wilsona. I to właśnie zadecy­
dowało, że 13-tym punktem orędzia
Wilsona stała się kwestja odrodzenia
Polski.

W czasie wojny działał Paderewski na

zachodzie Europy. Był ostoją Komitetu

Narodowego i fundamentem jego pracy.
Z zakończeniem wo,jny zdecydował się
odrazu, żeby udać się tam, gdzie mógł
być najpotrzebniejszy. Okręt króla An-

(Ciąg dalszy na str. ?-ej).

139)
(Ciąg dalszy).

Przyciągnął ją ku sobie i jął całować

gorąco. Odsunęła go delikatnie.

— Nie teraz, Kurt. Nie teraz. Zdawać-

by się mogło, że bawisz się ze mną, jak
kot z myszą. Chcę wiedzieć do czego
prowadzi ta cała rozmowa? Jakie za­
miary masz wobec mnie?

— Mam tylko jedno życzenie. Ko­
chać cię i być zawsze przy tobie.

- To się tylko tak pięknie mówi -

rzekła coraz bardziej ośmielona. — Ale

j-kże tego dokonać? Wiesz najlepiej, że
dzieli nas wszystko. Twój mundur’ ofi­
cerski i moja maska szpiegowska,

— Ja znam drogę wyjścia. Znam spo­
sób usunięcia tych przeszkód.

— Jaki? — ruszyła, ramionami.
— Bardzo prosty. Ja zdejmę mundur,

a ty maskę. Proszę cię, nie sądź, że

łatwo mi przychodzi powiedzieć te sło­
wa. Mundur oficera niemieckiej armji
nosił zarówno mój ojciec, jak i mój
dziadek. Ten mundur i honor niemiec­
kiego żołnierza zrósł się poprostu z na­
szem nazwiskiem. Długo walczyłem z

sobą, ale wreszcie zdecydowałem się.
Zdecydowałem się postawić naszą mi­
łość ponad wszystko.

’

— To są słowa — odparła, kładąc się
na posłaniu. — Jak sobie to wyobrażasz
praktycznie?

— Zarówno ty, jak i ja zmienimy skó­
rę. Ty wyjedziesz pod lada pozorem z

Niemiec i dla wszystkich znikniesz, jak
kamień rzucony w wodę. Ja podam się
do dymisji z powodów osobistych, zrzu­
cę mundur i wyjadę w ślad za tobą. Po­
został mi po rodzicach spory majątek,
który pozwoli nam żyć spokojnie. Je­
stem zresztą młody i mogę pracować
inaczej - uśmiechnął się pogodnie. —

Mówią, że każdy Niemiec posiada wro­
dzone zdolności handlowe. Dlaczegóż-
bym nie miał wziąć się naprzykład do
handlu?

— Chcesz, żebym wyjechała? A’ ge­
nerał von Strelitz? A prawdziwa Gre­
ta Nielsen?

— Nie będzie nic dziwnego w tem, je­
żeli siostrzenica generała von Strelitz
zechce odbyć. maią wycieczka do

Szwaj carj i. A cóż nas obchodzi, co bę­
dzie potem? Niech wasz wywiad kło­
pocze się, co zrobić z autentyczną Gretą
Nielsen i jak wybrnąć z kabały. Niech
niemiecki wyw’iad łamie sobie głowę, co

stało się z tobą. My wtedy będziemy już
daleko.

- Mam w’ięc rzucić moją szpiegowską
pracę?

— Jedno pytanie. Dlaczego zostałaś

szpiegiem? Dla pieniędzy, czy z pobu­
dek patrjotycznych?

— Dlaczego służysz w kontrwyw’ia­
dzie niemieckim? Dla pieniędzy, czy
przez patrjotyzm?

Rozłożył ręce.
- Przepraszam— powiedział pow’aż­

nie i z szacunkiem.
— Nie odpowiedziałeś mi. Mam więc

rzucić moją pracę i zniknąć z po­
wierzchni tak, by moja centrala nic
o tem nie w’iedziała?

— Naturalnie. To jest warunek.
Usiadła i objęła rękoma kolana.
— A więc ty nie prosisz, tylko sta­

wiasz warunki?
— Czyż nie mam praw’a?
- Masz tylko przewagę. A gdybym

od;nowiła, Kurcie?
Przez długą chwilę milczał i patrzał

na nią nieruchomo.
- Gdybyś odmówiła, musiałbym ci

postawić alternatyw’ę. Albo wyjazd, al­
bo ..

— Dokończ. Chcę w’iedzieć, czego się
mogę spodziew’ać po tobie.

- Gdybyś odmówiła — zadzw’oniłbym
pewnie do pułkownika Luciusa.

Potrząsnęła głow’ą.
- Ładna miłość, która zostawia tak

szeroki wybór.
- Pamiętaj, że jestem Niemcem i że

zawsze aim pozastaaę. Pamiętaj2 że je-

steś szpiegiem -a więc wrogiem mej
ojczyzny, tem groźniejszym, że działa­
jącym w czasie pokoju i nie w otwar­
tej walce. Pamiętaj, że postanowiłem
uratować cię, nawet wbrew twojej woli.
Gdybym cię wydał - nie znalazłabyś
w oczach niemieckich sędziów łaski i

przebaczenia. Straciłbym cię. Doszed­
łem, do wniosku, że moja niemiecka oj­
czyzna jest tak potężna, że nawet tak

niebezpieczny w’róg, jak ty, nie może i
nie mógł jej zaszkodzić. Że ojczyzna
moja może mi ciebie darować. Ale wa­
runek jest jeden. Od tej chwili musisz

zaprzestać swej działalności.

- Zaprzestać, albo zginąć — albo
umrzeć. -

- Pocóż umierać? Czy nie %ądzisz,
że bylibyśmy oboje bardzo szczęśliwi?
Czy nie sądzisz, że bardzo prędko zatar­
łaby się w naszej pamięci przeszłość?
Powiedziałaś mi, że mnie kochasz, że

dlatego tu przyszłaś. Jesteś ze mną
związana wszystkiem, czem może byś
związana kobieta z mężczyzną. Narodo­
wość, wyznanie, granice państw - ,to
sztuczne mury budowane od wieków,
ale czyż nasza miłość nie może zburzyć
tych murów? Grożę, bo chcę przepro­
wadzić moją wolę. Grożę, bo chcę, byś
wyjechała i połączyła się ze mną zagra­
nicą. Jesteś stworzona do miłości i bę­
dziesz żyła samą miłością. Powinnaś
dziękować Bogu, że tajemnicę twoją po­
siadł człowiek, który cię kocha i jest go­
tów dla ciebie wiele poświęcić. Czy nie

zmęczyło cię już to długie oscylowanie
na krawędzi życia i śmierci? Czy nie

lepsze ciche i spokojne życie od tego
szarpania nerwów?

Zamyślona pokiwała głową.
,(Ciąg dalszy; aastąpi).
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Dział Gospodarczy-
Polsko-niemiecka umowa handlowa

BBOfiliDKsama
Warszawa, 5. 11. (tel. wł.) . W dniu

wczorajszym o godz. 13-tej została pod­
pisana umowa handlowca polsko-nie­
miecka. Polega ona na wzajemnych
kompensatach. Polska wywozić będzie
do Niemiec mas!o, jaja, drzewo i drób,
Niemcy wwozić będą do nas aparaty
precyzyjne i miernicze oraz samochody,
chemikalja, medykamenty i części
szklane precyzyjnych instrumentów.

W zupełnie oddzielnej części zawar­
ta jest spraw-a spłat. Gdyby okazało się,
że saldo którejś ze stron zaw’ierających
umowę, będzie w konsekwencji ujem­
ne, natenczas nastąpi wyrównanie. W

ko.nkretnym wypadku, gdy np. ub. sal­
do Polski było ujemne, nastąpi w’yrów­
nanie przez zwiększenie kontyngentów
towarów wywożonych do Niemiec.

Sprawę 60 milj. z!, należności kolejo­
wych Polski za przewóz tranzytowy wy­

łączono z omowy, gdyż w tej sprawie
nie nastąpiło jeszcze porozumienie.

Ze strony polskiej podpisał umowę
wicem. Szembek i dyr. Sokołowski, ze

strony niemieckiej ambasador Moitke
i dyr. Hennen.

Motoryzacja w rolnictwie?
W Stanach Zjednoczonych oraz środko­

wej Europie obserwujemy ostatnio zdecydo;
wany powrót rolników do sity pociągowej
końskiej w pracy na roli. Motor, który .pra­
wie zupełnie wyparł konia, okazuje się w

kalkulacji kryzysowej zbyt drogi i na miej­
sce samochodu ciężarowego i traktora znów
wraca koń, choćby dla tego, że wobec ni­
skich cen na pasze, przy stałych i wyso­
kich cenach materiałów Pędnych praca ko­
nia bardziej sie opłaca niż motoru.

Obliczenia dokonąne we Francji wykaza-

D usuwanie przyczyn kryzysu
a nie łagodzenie skutków.

Rząd otrzymał pełnomocnictwa. Równo­
cześnie kraj objeżdża specjalna komisja,
której celom jest bezpośrednie i dokładne
badanie na miejscu bolączek i postulatów
życia gospodarczego. Na wyraźne polecenie
wicepremiera i ministra Skarbu, inż. Kwiat­
kowskiego, prace komisji, nie tracąc nic na

swej wnikliwości i skuteczności, mają je­
dnak dokonywać się w tempie szybkiem,
tak, by w czasie możliwie jak najkrótszym
czynniki decydujące mogły zastosować od­
powiednie środki ratunkowe,

W związku z tem wyłania się zasadni­
cza kwestja należytego podejścia do kryzy­
su. Sfery rolnicze stoją na stanowisku, że

główna uwaga rządu winna być zwrócona
na usuwanie przyczyn kryzysu, a nie na ła-

godzeniu coraz powszechniejszych i dotkli­
wszych skutków. Walka ze skutkami bę­
dzie bowiem zawsze bezpłodna i coraz

trudniejsza, jeśli nie zlikwiduje się a przy­
najmniej nie ograniczy do minimum przy­
czyn, wywołujących te skutki. Przyczyn
nie jest zbyt, wiele. Dadzą się one zredu­
kować do kilku najważniejszych, ż któreirii
właśnie trzeba zawiązać energiczną, zdecy;
dowaną i dobrze przemyślaną walkę. Jeśli
natomiast chodzi o ustalenie tych przyczyn,
głos rozstrzygający musi mieć tutaj rol­
nictwo. Te bowiem, które są dla niego nad­
miernym ciężarem, te tylko stanowią naj­
większy ciężar dla całego życia gospodar­
czego kraju.

Mkopolska zagospodarowuje
przedewszystkiem małe tereny łąkowe

W zakresie zagospodarowania łąk na te­
renie województ.wa poznańskiego, Wielko­
polska Izba Rolnicza uchwaliła, że akcja ta
winna objąć Przedewszystkiem małe tereny
łąkowe, ponieważ w przeciętnych gospodar­
stwach wielkopolskich, posiadających
skromne możliwości produkcji paszy, na­
leżyte W’ykorzystanie terenów łąkowych,
choćby małych, jest bardzo ważne dla ca­
łości gospodarstwa.

Za.gospodarowanie większych terenów
następować będzie stopniowo, po należytem
doprowadzeniu do porządku terenów ma­
łych i po uzyskaniu doświadczeń w tej
akcji.

Ceny masła zniżkują.
Po niespotykanej oddawna zwyżce cen

masła na rynku angielskim, kiedy to ceny
zwyżkowały o kilka szylingów z dnia na

dzień, nastąpiła w Anglji silna reakcja, wy­
rażająca się w dość gwałtownej zniżce.

Sytuacja na rynku angielskim spowodo­
wała dezor,ientację na rynku wewnętrznym
polskim, w wyniku której w całym kraju
zaznaczyła się wyraźna zniżka cen masła.
Zgóry należy jednak przyjąć, że jest to o-

kres przejściowy, po którym ceny masła
znowu podskoczą.
Jakie podatki płacimy w listopadzie

W listopadzie płatne są następujące po­
datki:

ł) do 15 listopada — zaliczka miesięczna
na podatek przemysłowy od obrotu za 1935
r. w wysokości podatku, przypadającego od
obrotu, osiągniętego w październiku r. b . .

przez przedsiębiorstwa handlowe I i II kat.
oraz przemysłowe I—V kat., prowadzące
prawidłowe księgi handlowe, oraz przez
przedsiębiorstwa sprawozdawcze:

2) do 15 listopada — zaliczka miesięczna
na poczet nadzwyczajnego podatku od do­
chodu, osiągniętego przez notarjuszy (rejen­
tów) i pisarzy hipotecznych w Październi­
ku rb.;

3) do 30 listopada - II rata podatku
gruntowego za 1935 r.;

4) do 30 listopada — reszta nadzwyczaj­
nej daniny majątkowej za 1935 r. przez
płatników I grupy kontyngentowej (rolni­
ctwo);

5) do 5 listopada — podatek od energji
elektrycznej, pobrany przez sprzedawcę
energji w okresie 16—31. X.; do 20 listopada
— tenże podatek, pobrany przez sprzedaw­
cę energji elektrycznej w pierwszych 15
dniach listopada;

6) do 7 listopada — podatek dochodowy
od uposażeń służbowych, emerytur, rent i
wynagrodzeń za najemną pracę, wypłaco­
nych w październiku rb.

Ponadto płatne są w listopadzie zaległo­
ści. odroczone lub rozłożone na raty z ter­
minem płatności w tym miesiącu, oraz po­
datki, na które płatnicy otrzymają nakazy
płatniczo z terminem płatności również w

tym miesiącu.
Niebezpieczeństwo inflacji
w Stanach Zjednoczonych.

New York. (PAT) Agencja Iłayasa dono­
si z Nowego Yorku, że w ostatnim tygodniu
wyraźniej wystąpiło niebezpieczeństwo zde­
c.ydowanej inflacji w Stanach Zjodn. Ame­
ryki. Ostatni raport Fcderal Reśerye Board
stwierdza mianowicie, że banki, należące
do tego systemu, mają re.zerwy w wysoko­
ści 5.653 milj. doi., a więc mniejsze o 3.G10
milj. doi. od wymagań ustawowych (mimo
to obecne rezerwy są rekordowo wysokie, o

ile chodzi o liczby bezwzględne). Wielu eko­
nomistów stwierdza, że inflacja jest już
faktem dokonanym, i że, jak dotychczas,
przyczyni!a się do ogólnej poprawy i oży­
wienia. Ożywienie to przejawiło się przede­
wszystkiem w zakresie przemysłu samocho­
dowego. Jednak nie brak opinji, że poprawa
inflacyjna będzie nietrwała.

arepka wyhodowana w ogródku działkowym Wiszniewskich w Bydgoszczy.

Roki osadnicze na Pomorzu.
W dniach 22 ub- m . w Kościerzynie, 23

ub. m- w Kartuzach i 24 uh. m. w Wejhero­
wie odbyły się Zjazdy Osadnicze Pom. Tow.
Roln. przy współudziale prezesa Sekcji 0-
sadniczej PTR. p. Rząsy. Udział osadników
w zjazdach był bardzo liczny. Osadnicy, u-

znając dotychczasowy wysiłek rządu przyj­
ścia z pomocą osadnictwu, stwierdzili, że

pomoc ta jest tylko częściowa, jak długo
nie będzie zawieszona wymagalność, poza
wszelkiemi prywatnemi długami rolnicze-
mi, także wymagalność zorganizowanego
kredytu, a w szczególności Państw. Banku
Rolnego i to na lat 3, i jak długo nie będą
dostosowane ceny wyrobów przemysłowych
i artykułów codziennej potrzeby do cen

produktów rolniczych.

Wielkiem zainteresowaniem cieszyły się
tak zwane Roki Osadnicze, urządzone rów­
nocześnie, na których dyrektor Państw’owe
go Banku Rolnego p. Narbutt, delegat Woj.
Kom. dla Spraw Finansowo-Rolnycb p,
Wojciechowski i przedstawiciele lokalnych
władz, jak pp. naczelnik Urzędu Skarbowe­
go, komisarz Ziemski i inni udzielali, od­
nośnie sw’oich instytucyj, wyczerpujących
wyjaśnień i w miarę możliwości załatwiali
na miejscu sprawy.

Ułatwienie to dia osadników, dając moż
ność na miejscu załatwienia spraw nieja­
snych, wątpliw’ych i otrzymania wyjaśnień
oraz porad, będzie zorganizowane we wszy­
stkich pozostałych powiatach w miesiącu
listopadzie.

Zawieszenie poboru kosztów egzekucyjnych
z tytułu ściągania należności ubezpieczeniowych.

Ministerstwo Skarbu rozesłało okólnik w

sprawie kosztów egzekucyjnych z tytułu
ściągnięcia należności instytucji ubezpie­
czeń społecznych, objętych gcneralnemi ul­
gami. Jak wiadomo rozporządzeniem Mini­
stra Opieki Społecznej z dnia 12z lipca rb.
płatność zaległych należności z tytułu ubez­
pieczeń społecznych została odroczona do
dnia 15 lutego r. 1936. Rozporządzenie to u-

kazało sie w Dzienniku Ustaw R. P. z dnia
26 lipca 1935 r. z mocą obowiązującą od dn.

1 lipca 1935 r. Wobec spóźnionego ogłosze­
nia wymienionego na wstępie rozporządze­
nia do Urzędów Skarbowych wpłynęły w

ciągu miesiąca lipca br. wnioski egzekucyj­
ne poszczególnych wierzycieli, opiewające
na należności, które z dniem 1 lipca 1935 ri
uległy odroczeniu, przyczem Urzędy Skar­
bowe doręczyły poszczególnym zobowiąza­
nym upomnienia, a nawet w’drożyły egze­
kucję z ruchomości. W związku z tem Mi­
nisterstw’o Skarbu zarządza, aby Urzędy
Skarbowe zawiesiły pobór kosztów egzeku­
cyjnych, powstałych w czasie od dnia 1 lip­
ca do dnia 1 września 1935 r. z tytułu ścią­
gania należności, odroczonych do dnia 15
lutego 1936 r. Po upływ’ie terminu odrocze­

nia Urzędy skarbowe umorzą we własnym
zakresie wspomniane koszty egzekucyjne
t,ym płatnikom, co do których wierzyciel
nie zażąda wznowienia egzekucji odroczo­
nych należności.

Przed likwidacji! utrudnień
przy wozie artykułów rolniczych na teren Wolnego Miasta Gdaóska.

Polskie sfery gospodarcze z jednej stro­
ny, a gdańskie z drugiej — powołały do
życia z pośród swoich przedstawicieli organ
porozumiewawczy, którego . celem będzie
dążenie do usuwania, w miarę możności,
okoliczności, czy to utrudniających spro­
wadzenie i zbyt towarów polskich na tere­
nie Wolnego Miasta Gdańska, czy też ich
transyt. Działalność tego organu ma być
szczególnie żyw’a W przejściowym okresie
trwania regla.mentacji guldena gdańskiego.

Likwidacja utrudnień przy ww’ozie to­

warów polskich na obszar Gdańska tyczy
sie giównie artykułów rolńiczó-spożyw-
cz”ch. Północne powiaty województwa po­
morskiego bowiem eksportują do Gdańska
znaczne ilości nabiału, warzyw, owoców,
żywca i mięsa, a nawet zboża. Eksport ten

byl w ostatnich tygodniach bardzo utru­
dniony, jeśli nic wogóle zahamowany.

Spodziew’ać się należy, że prace polsko-
gdańskicgo organu porozumiewawczego
przyniosą korzyść rolnictwu pomorskiemu.

ły przy zestawieniu transportów konnych,
dzienną, oszczędność na tonno-kilometrze

prawie w wysokości 1 fr.
Wzrost pogłowia końskiego obserwujemy

w St. Zjednoczonych, Niemczech, Austrii,
na Węgrzech i w Rosji sowieckiej.

W Polsce tej walki konia z motorem ni­
gdy nie było. Traktor pracujący na roli był
w okresie nawet wysokiej konjunktury rol­
niczej zjawiskiem odosobnionem. H/is ta.
niewielka ilość maszyn stoi bezczynnie, lub
została sprzedana na szmelc.

Zwycięstwo konia w rolnictwie zachod­
nio-europejskim dowodzi, że i tam rolnicy
przygnieceni kryzysem, zarzucać muszą no­
w’oczesne lecz drogie metody produkcji.

Wzrost obiegu pieniężnego w Polsce.

Całkowity obieg pieniężny, a więc obieg
biletów Banku Polskiego oraz monet sre­
brnych i bilonu zwiększył się w ciągu mie­
siąca od 10 września, rb. do 10 października
rb. z 1.358,9 mi!jn. zł do 1.396 miljn. zł. W
ciągu okresu rocznego od 15 pa.ździernika
1934 r. do 10 października rb. obieg pienię­
żny podniósł się o 44,4 miljn, zł, t. j . tylko
o około 3,5 procent

Natomiast, obieg pieniężny, w’zięty łącz­
nie z lokatami żyrowemi. wykazuje teriden-
cję lekko spadkow’ą. Przed rokiem, czyli
na dzień 10 października 1934 r. wynosił on

1.538,8 miljn. zł, na dzień 10 września rb. -

1.529,5 miljn. zł, a na dzień 10 października
rb. wynosił 1.528,2 miljn. zł.

Dlaczego działalność P. Z. P. Z.
otoczona jest tajemniczością.

Niektóre organizacje rolnicze wystąpiły
z żądaniem ujawnienia zasad gospodarki
zbożowej Państwowych Zakładów Przemy-
słowo-Zbożow’ych.

Zadaniem sfer rolniczych P. Z. P. Z. ma­
ją występować na rynku zbożow’ym w roli
prywatnego kupca. Ro,zporządzają o,ne sto­
sunkowo dużemi środkami pieniężnemi i

dlatego rnogą odgryw’ać bardzo znaczną ro­
lę na rynku zbożow’ym. Metody kupieckie
nie wykluczają np. w pewnych w’ypad­
kach dążenia do obniżenia cen zboża, co

oczywiście byłoby sprzeczne z interesem
rolnictwa.

Pozatem sfery rolnicze uważają, że
działalność P. Z. P . Z. w’ogóle jest otoczo­
na pewną t,ajemniczością.

Stąd też wyłonił się postulat zwrócenia
specjalnej uwagi na działalność P. Z . P. Z .

w nowej roli.

Gwałtowna zwyżka cen

skór surowych.
W ciągu b. m., zwłaszcza w ostatnich

dniach, zaznaczyła się gwałtowna i niepo­
ko.jąca zwyżka cen skór surowych. N"p. na

giełdzie skórniczej w Łodzi ceny skór su­
rowych podskoczyły o blisko 40%.

Najgłów’niejszą i zasadniczą przyczyną
tego objawu są nastroje w’ojenne w Euro­
pie. Włochy chcąc się zabezpieczyć przed
sankcjami, które zączną obowiązywać już
w najbliższych dniach, czynią masowe za­
kupy surowców skór. Stąd też eksport skór
surowych z poszczególnych państw do
Włoch znacznie wzrósł, a. jak zwykle,
zw’iększonemu eksportowi towarzyszy pod­
skoczenie cen wywożonego artykułu. Po­
dobnie zresztą przedstawia się sytuacja z

iiaw’ełną i stalą.
Odnośnie sytuacji na rynku polskim —

zwyżkę cen skór surowych spowodował w

mniejszej mierze eksport do Włoch, ile
praw’ie zupełny brak importu. Stanowi on

bardzo pow’ażną pozycję w’ naszym bilansie
handlowym, to też Ministerstwo Przemysłu
i Handlu ograniczyło go ostatnio do mini­
mum. Kiedy zaś garbarnie krajowe, nie
mogąc otrzymać surowca z za,granicy, zmu­
szone zostały szukać go na rynku wewnę­
trznym, okazało się w’ówczas, żę produkcja
krajowa nie jest przygotowana na zwiększo­
ne zapotrzebowanie garbarni krajowych i
że surowca krajowego brak. Oczywiście,
skutek tego jest taki, że ceny skór suro­
wych podskoczyły.

Ja.k długo będzie trwać zwyżka, czy i
na jakiej wysokości ustabilizuje się ona

W’reszcie — w tej cli wili nic jeszcze nie
wiadomo.

Niewiadomo równie.ż, w ja.kim stopniu
wpłynie ona na podw’yższenie cen obuwia.
W każdym razie móżna się spodziewać, że

ceny te wzrosną-



środa,
dnia 6 listopada 1935 r. DZIENNIK BYDGOSKI

Rok XXIX. Nr. 253.

Piąta stracą.

Jak mieszkają studenci?
1700 osób pomieszczonych w Jednym gmachu.

:/Jeg?iwrteJś x natjmie;SisKej w kolonji a^adlcwnic^ici m "WaTsxanrB.e.
Warszawa, % listopadzie.

’ Do jednych z największych trosk studenta,
który znalazł się zdała od swych najbliższych,
należy mieszkanie. Przedewszystkiem dach nad

głową, a o resztę kłopotać się będę później -

oto najczęstsza dewiza przybywającego na

studja akademika.

W Warszawie kwestja mieszkaniowa nabiera

ważnego charakteru ze względu na olbrzymi
głód mieszkaniowy i na ceny naprawdę ,,słone",
bo wahające się między 50—80 zł za skromnie

umeblowany pokój. Coprawda częściowo kwe­
stę tę rozwiązuje kilka Domów Akademickich,
jednak

na 2O-tysięczną rzeszą studentów

to wszystko mało. Gorzej jeszcze bywało w

pierwszych latach powojennych, kiedy student

Sala gimnastyczna.

czy studentka nie mając swoich ,,Domów" —

wyłącznie byli s.kazani na szukanie mieszkań

prywatnych, ,,wypożyczanie" chociażby małego
kącika. Od kilku jednak lat i Dom Akademi-
czsk i Kolonja Akademicka im. Prezydenta
Narutowicza, będąca największym w Europie
óbjektem tego typu — dają pewną gwarancję,
że student przybyły z prowincji nie potrzebuje
,,wałęsać się" długo za mieszkaniem, z,najdzie
go wygodnie w Ko!olnji, któia istotnie jest jakby
Mekką, szczególnie dla t, zw. ,,fuksów" —

pierwszoroczniaków.
Kolonja Akademicka, której zaczątki sięgają

1922 roku powstała z inicjatywy Centrali Aka­
demickich Bratnich Pomocy, Jednak na skutek

katastrofalnej sytuacji, w roku 1933 Kolonję
przejęła specjalnie w tym celu utworzona Fun­
dacja pod egidą Ministerstwa O, R, i 0. P .

Ale przejdźmy do reportażu. Kolonja
Akademicka położona niedaleko pola Mokotow.
skiego, zamknięta kilkoma ulicami, jest jakby
republiką dla siebie, Pewne wyobrażenie o jej
wielkości dają następujące liczby: a więc po­
wierzchnia terenu 23 00Ó m’, pawilon główny,

olbrzymi ośmiopiętrowy gmach
l dwa pawilony boczne (czteropiętrowe) zaj­
mują powierzchnię 6550 m’, o kubaturze 137.650
metrów sześć, i mogą pomieścić
w 364 pokojach jednoosobowych, w 494 dwu­

osobowych i 68 wieloosobowych —

1700 mieszkańców.

A więc tyle ile ich posiada republika Angora
w Pirenejach. A trzeba wiedzieć, że Kolonia
tak samo jest samowystarczalna prawie, bo
wszystko na jej terenie się znajduje, Ale o tem

— potem.

Rozpoczynamy ją zwiedzać w towarzystwie
popularnego sekretarza Administracji p. Strze­
leckiego, który udziela nam wielu szcz,ególo
wych informacyj. Wchodzimy g!ównem wej-
śc-em od placu Narutowicza, jako że goście tyl­
ko tędy wchodzić mogą. (Mieszkańcy mają
wstęp także przez wejścia pawilonów bocz­
nych). W hallu, wcale wygodnym, z prawej
strony portjernia i poczekalnia, z lewej sympa­
tyczny kiosk, w którym można nabyć wszystko,
co w zakres podobnych ,,instytucji" wchodzi —

a więc gazety, papierosy, znaczki, owoce, wody,
papeterję itp. Wkraczamy w główny korytarz
parteru. Po prawej jego stronie — wcale do­
brze zaopatrzona sala gimnastyczna, w której
codzienn!ie rano (o godz. 6) odbywa się pod
kierunkiem wytrawnych instruktorów _gimna­
styka dla mieszkańców; poza tem ćwiczą tu
A. Z. S. i rozmaite sekcje sportowe kolonji
Po tej samej stronie ,,napotykamy" na dużą
salę reprezentacyjną, w której odbywają się
akademje, wieczorki, zabawy, oraz lekcje wła­
snego chóru i własnej orkiestry. Obecnie jed­
nak panuje w niej zupełna cisza. Na ścianach

portrety śp. Narutowicza, Marszałka Piłsud

skiego i Prezydenta Mościckiego. Na podwyż­
szeniu — elegancki koncertowy fortepian.

Wchodzimy. Dochodzą nas dźwięki skocznej
muzyki. Po chwili zagadka wyjaśnia się - to

muzyka radjowa. Ze .,stołówki , która za dro­
gie, jak na studencką kieszeń pieniądze (obiad
1,50, 1,00 i 75 g:) wydaje się, jak się okazuje
wcale niebardzo smaczne obiady. Tyle, że po­
dają je jak mówi ,,studenterja" nieliczna repre­
zentacja ,,babińca".

Vis ń, vis tej ,,jadlodajnej” instytucji zaprasza
nas nowocześnie urządzony sklep spożywczo-
kólonialny, w którym można otrzymać wszyst­
ko czego dusza zapragnie. Oczywista za brzę­
czącą monetę. Ruch mimo wszystko duży

(jest godz. 2-ga). No nie dziwić się — tyle
,,gemb". Na parterze znajdują się jeszcze biura
A. Z. S.u.

Cale pierwsze piętro od placu Narutowicza
zajmują biura — administracja, kasa, dyrekcja
i t. d. Dla studenta to jedynie o tyle ,,rzecz"
ważna, jak niepotrzebna. Normalnie woli być
od niej zdalcka...

Na drugiem piętrze — atrakcje — śliczna

czytelnia pism polskich i zagranicznych. Także
i ,,Dziennik Bydgoski" jest t,u reprezentowany
i czytany chętnie, szczególnie przez

Bydgoszczan,
których jest tu około trzydziestu.

Obok czytelni bibljoteka naukowa i beletry­
styczna z których korzysta za drobną opłatą
wielu mieszkańców.

. . . A dalej i wyżej — to już same mieszkania.

Jedynie we wnękach, — małych salach — po-

koję do nauki, kreśla"nie d!a studentów poli­
techniki. Schodzimy w dół (windy można jedy­
nie używać od IV piętra wzwyż) do podziemi.

— A teraz uwaga — mówi nasz przewodnik
otwierając któreś drzwi.

Wchodzimy. Pełno natrysków. Idziemy da­
lej i stajemy zdumieni, spoglądając ocza owa-

ni na śliczny basen pływacki (d!ugi 20 m i sze­
roki 6 m).

— Od kiedy będzie czynny — pytam,
— Od 15 października przez całą zimę. Dla

mieszkańców są wyznaczone specjalne godziny,
w których za minimalną opłatą z tej przyjem­
ności mogą korzystać.

Wychodząc z podziemi, natrafiamy na ,,salon
fryzjerski" i ,,lukiem" dostajemy się do bocznego
pawilonu ,w którym nic prócz mieszkań niema.
To samo jest i w diugim.

Ale od strony ul. Mochnackiego znajdują
się jeszcze — pokoje gościnne — hotel, prze­
znaczony dla czasowego zamieszkania członków
rodziny i gości mieszkańców. No i świetnie
urządzone ambulatorium, w którego ramach

czynne są poradnie lekarskie, rozmaitych cho­
rób, pod kierownictwem najlepszych lekarzy.
Oczywista, że przed zamieszkaniem każdy stu­
dent musi być przez lekarzy zbadany, bo w

Domach Akademickich tylko zdrowi ludzie

mogą mieszkać.

Jgtsi!k wysgfiegtSai pokój

Wchodzimy więc. Natrafiamy na dwuoso-
bówkę. Pokój o niedużych stosunkowo wymia.
rach (4kSX3), posiada mały p zadpokój, w któ-

rego ścianach znajdują się szafy .,od rzeczy"
czy ,,do rzeczy" i do ,,brudów", oraz wnękę
kryjącą w sobie umywalnię. Umeblowanie
stosunkowo skromne, ale wystarczające: dwa
łóżka, stół, 3 krzesła, kredens (tylko w pawilo­
nach bocznych) 2 lampy (jedna na stole). Na
ścianach porozwieszane fotosy, dyplomy Spor­
towe, lub wycinki, z ,,Kina" najczęściej.

Do dyspozycji mieszkańców służą jeszcze
kuchnie ,,gazowe", znajdujące się na każdem

piętrze.
— Tak to wszystko piękne — żali _się jeden

ze studentów — ale wszystko strasznie drogie.
Trzeba płacić tak samo drogo jak w mieście.
Za dwuosobówkę 60 zł. Czy to na kieszeń
studentów nie trochę za dużo. Przecież student
to nie bankier czy inna ,,dojna krówka".

_No, a przecież są stypendja mieszkaniowe?

_

Tak są — odpowiada len sam ,,wcibski"
_

ale otrzymać można je stosunkowo trudno.
Są zresztą płatne. Ale to nic; grunt, żeby po­
tem była posada, to się zapłaci. Coprawda
mieszka się spokojnie, niekrępująco,

ale ta forsa — ta forsa!...

— No, a jak Pan się gospodarzy — pytam.
— Śniadania i kolacje to się samemu robi.

Na obiady to się chodzi. To i wszystko.
Opuszczamy pokój — i raz jeszcze spogląda­

Basen zimowy,

my na wszystkie atrakcje tego państwa. No
i na jego obywateli. Naogół są wiecznie w ru­
chu, twarze poważne, ale nie ,,rozpaczne". ,,Bo
student nie przejmuje się zbytnio finansowemi
kłopotami. Raz na wozie raz pod wozem —

byle dalej, a co dalej zobaczymy" — mówi je­
den z oprowadzających mnie studentów.

Rzucam okiem jeszcze na dzied,ziniec. Spo­
strzegamy ko:ty tennisowe i boisko do sia,tków­
ki. A więc i sport górą. Przy sposobności
dowiaduję się, że mistrzem tennlsowym Ko­
lonii jest Bydgoszczanin z Gimn, Kopernika p.
Kosiński, były mistrz miasta w grupie szkolnej,
student politechniki,

Opuszczam ten sympatyczny kompleks gma­
chów i raz jeszcze oglądam całą Kolonję.

To naprawdę olbrzym.
Wan.

O typ lepszego człowieka.

Warszawa, 4. 11. (Tel. wł.). W stolicy
odbył się dwudniowy zjazd kierowni­
ków wychowania obywatelskiego Zw.
Rezerwistów. Obrady odbywały się w

pięknie ozdobionej sali Rady Miejskiej.
Zjazd otworzył inż. Budzyński, wita­

jąc dostojnych gości z p. premjerem
Kościalkowskim na czele. W podnio­
słym nastroju oddano hołd hetmanom
i wodzom narodu, którzy tworzyli wła­
snym i znojnym trudem najpiękniejsze
karty naszej historji na przestrzeni
wieków. Działo się to w związku ze

świętem umarłych.
Na zjeździe zabrał głos premjer Ko-

ścialkowski, który opowiedział się za

koniecznością wytworzenia w naszym
narodzie wysokiego napięcia ideowego
przez danie z siebie najwyższej sumy
ofiarności i bezintereso.wności pracy dla

państwa, by wytwarzać w Polsce coraz

lepszy typ obywatela. Ten lepszy czło­
wiek w Polsce musi mieć przedewszyst­
kiem silny i prawy charakter, musi
mieć świadomość wspóiodpowiedzial-

nsścf za losy własnego państwa. Zakoń­
czył oświadczeniem, że Rzeczpospolita
jest wspólnem dobrem wszystkich oby­
wateli, że jest ich dobrem najwyższem.
Życzył zjazdowi i członkom, aby w dal­
szym ciągu pracowali celowo, pożytecz­
nie i dobrze dla dobra państwa.

Następnie zabrał głos wiceminister

MSWojsk gen. Go!uchcwski, który mó­
wił na temat poświęcenia i ofiarności
dla Ojczyzny. Zkolei przemawiał im.

Federacji gen. Górecki (minister prze­
mysłu i handlu).

W wyniku niedzielnych obrad plenar­
nych uchwalono wytyczne w pracy wy­
chowania obywatelskiego Zw. Rezerwi­
stów, które streszczają się w 10’te­
zach. (r)

Drobne wiadomości.
- Polskie Towarzystwo S’koble uruchomiło

na terenie Prus Wschodnich 10 świetlic.
_

Litewski lotnik Wajtkus, który niedawno
przeleciał Atlantyk na ,,Lituanice II", a następ­
nie był owacyjnie witany w Litwie, w tych
dniach powraca znowu do Stanów Zjednoczo­
nych.

— D!a zaoszczędzenia węgla koleje włoskie

skasowały bieg 46 pociągów.
— 50 państw wyraziło zgodę na zastosowa­

nie zakazu wywozu broni do Włoch, 49 państw
zgodziło się na bojkot finansowy i gospodarczy.

— Za przewóz transportów wojennych przez
Kanał Suezki zapłacili Włosi dotychczas około

20 mi!jonćw złotych.
— Stowarzyszenie polskich kupców i prze,

mys!owców w Chicago przystąpiło do zorgani­
zowania wspólnego wielkiego domu towarowe­
go (taniego bazaru).

— W porcie tólońskim oddany został do

służby nowy niemiecki krążownik ,,Niirnberg"
o wyporności 6000 tonn.

— Rząd w!oski przeznaczył kredyt 1 miljo-
na lirów na wybudowanie schronów przeciw­
lotniczych w Messynie (na Sycylji).

— W Czechosłowacji żyje około 75.000 oby­
wateli przynależnych do Po!ś!ci, natomiast oby­
wateli czeskich znajduje się w Polsce około
5 tysięcy.

Samochód ciężarowy
pod kolami pociągu.
Cztery osoby znalazły śmierć.

Tarnowskie Góry. (PAT.) Dnia 2 bm.
wieczorem na szlaku kolejowym Stary
Trzebin pow. lublinieckiego najechał
pociąg osobowy na przejeździe niestrze­
żonym na samochód ciężarowy, który
został kompletnie zniszczony. W wy­
padku cztery osoby poniosły śmierć,
trzy są ciężko ranne i jedna lżej. Ran­
nych przewieziono pociągiem ratunko­
wym do szpitala w Tarnowskich Gó­
rach. Winę za wypadek ponosi szofer.

Odezwa księdza Prymasa Hlonda
do Polaków w Australii.

Jak wiadomo, major-!ofnik Stani­
sław Karpiński zabrał z sobą dla Pola­
ków w Australji pisma JEm. ks. kar­
dynała Prymasa Augusta Hlonda i pre­
zesa Światowego Związku Polaków z

Zagranicy, p. min. Raczkiewicza. Pismo

księdza Prymasa brzmi:

,,Do ukochanych rodaków w Austra­
lji. Leci do Was na polskich skrzydłach
jeden z orłów lotnictwa polskiego. W

jego ręce, sterujące polską podniebną
maszyną, składam dla Was moje czułe

Prymasowskie pozdrowienia. Witając
pana majora Karpińskiego, uczcijcie w

nim i jego śmiałym orlim czynie swą

wielką Ojczyznę polską, swój Naród,
którego jesteście dziećmi, swoje Pań­
stw’o, które i dla Was z woli Opatrzno-

ści zmartwychwstało. Zwróćcie się my­
ślą i duszami ku Częstochowie i swym
rodzimym kościółkom. Skierujcie swe

dusze ku Gnieznu, Wawelowi i Królew­
skiemu Zamkowi Stolicy. Niech w du­
szach Waszych wszystko to mocno od-

żyje, co jest nasze, po polsku rodzime,
po polsku katolickie, po polsku uczciwe
i święte. Nacieszcie się serdecznie bo­
haterskim rycerzem przestworzy, który
do Was skierował swój lot śmiały.
Przedstawia on Wam tę Polskę, która

wierzy, modli się, pracuje, buduje i zdo­
bywa. I zlećcie mu do nas w kraju
wszystko to, cobyście nam chcieli po­
wiedzieć. Bóg z Wami i moje czułe bło­
gosławieństwo.

f August Kardynał Hlond.
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30 tys. Olm. nad JtvOiydeą wscOodnnĘ.

Naukowy lol nad północną droga morska.
4200 m. nad powierzchnią ośnieżonych i zlodowaciałych pól.

Po sześciomiesięcznej nieobecności

powrócił do Moskwy sławny lotnik so­
wiecki, W. S. Mołokow wraz z mecha-
riikiem Pobieżinowem i sternikiem Ris-
landem. Trójka ta przedsięwzięła nau­
kowo-badawczy lot nad wschodnią czę­
ścią, krajów arktycznych, aby zbadać
stan lodów w wschodnim rejonie Pół­
nocnej Drogi Morskiej, dotychczas mało

znanej.
Samolot ,,ZSRR. Nr. 2" opuścił Kra­

snojarsk dnia 16 lipca i skierował się
ku północy. W ciągu 2 miesięcy lotnicy
dokonali Olbrzymiego lotu, przebywszy
około 30.090 km. Oblecieli .Syberję
wschodnią, Jakuck, wybrzeże morza

Czukockiego i Wschodniosyberyjskiego,
zbadali położenie lodowców, nakreślili
ich rozmiary, obliczyli grubość lodowej
powłoki i nagromadzili bogaty materjał
naukowy.

,,Z jedynego tego lotu nie można wy­
snuwać ostatecznych wniosków — za­
znaczył Mołokow. — Jestem zdania, że

loty takie muszą być kontynuowane i

tylko przez porównanie poszczególnych
wyników, można osiągnąć prawdopo
dobny stan lodów, przepowiedzieć naj­
odpowiedniejszą porę i opracować plan
żeglugi".

Oczywiście, że w ciągu swego lotu

lotnicy musieli przebywać w miejscach,
gdzie dotychczas nikt jeszcze nie był,
Samolot ,,ZSRR. Nr. 2" po raz pierwszy
przeleciał przestrzeń między Aldansm
a Morzem Ochockiem; lot prowadził
przez wysoki grzebień górski.

,,Lecieliśmy w wysokości 4.200 me

trów, ale nie przypominam sobie, czy

oddychaliśmy ciężko, czy lekko — opo­
wiada z uśmiechem Mołokow. — O od­
dychaniu zapomnieliśmy już. Ziemi nie

widzieliśmy, bowiem pokryta była obło­
kami i dymem wielkich pożarów, wierz­
chołki gór zakryte były mgłą. Musi e , i-

śmy bardzo uważać, aby nie uderzyć w

przeszkodę. Całą uwagę skupiliśmy na

instrumenty miernicze i kierunek. Tak

lecieliśmy przez siedem i pół godziny".
Badając stan lodu na Morzu Wscho-

dniosyberyskiem, samolot posunął się

dwa razy tak daleko na północ, gdzie
dotychczas nie był żaden samolot ani

okręt. Mołokowowi udało się po raz

pierwszy dopiąć 72 stopni 30 minut sze­
rokości północnej, po raz drugi nawet

73 stopni. Według starych podań w

tych miejscach (na północny zachód od

wyspy Wrangla), ma znajdować się mi­
tyczna ziemia Andrejewa, Mołokow jed­
nak’nie zauważył tam wcale kontynen­

tu. Dokąd oko sięga, wszędzie widać

płaszczyznę czystego, równego lodu.

,,Z lotu jestem bardzo zadowolony —

oświadczył Mołokow. Pł’awie cala ta

podróż była dla mnie czemś nowepi.
Na wielu miejscach dotychczas jeszcze
nigdy nie byłem, w innych miejscach
byiem tylko w !ecie, Obecnie znani iuż

całą arktydę od Zatoki Jugoiskiej do
Kamczatki.

Banda Koreańczyków usiłowała
uszkodzić kolej syberyjską.

Moskwa. Agencja Tass donosi: We-

dlug informacyj, jakie nadeszły z Cha-=
barowska 26 ub. m., na terytorjum so­
wieckie przedostała się grupa dobrze u-

zbrojonych Koreańczyków, pochodzą­
cych z Mandżurjl. Grupa ta w pobliżu
stacji Połtawka spotkała się z oddzia­
łem sowieckiej straży granicznej. Sta­
wiali oni opór straży granicznej, którai
chciała ich zatrzymać i rozpoczęli o-

gień. W rezultacie strzelaniny, dwóch’

Koreańczyków zostało zabitych, 2 ran."

nych. Pozostali zbiegli, ale natknęli się
na inny oddział straży granicznej i po­
nownie rozpoczęli ogień. Odpowiadają^
na strzały bandytów, straż graniczna
jednego z nich śmiertelnie zraniła, a

dwóch zdołało zbiec.
Na miejscu znaleziono wielką ilość

broszur kontrrewolucyjnych, dwa brow­
ningi, dwa mauzery, klucz do rozkręca­
nia szyn, oraz przyrząd do wyrywania
haków, za pomocą których szyny są

przymocowane do podkładów. Wszyst­
ko to świadczy, że banda ich została zor­
ganizowana przez jeden z organów woj­
skowych mandżurskich i była wysiana
na terytorjum sowieckie w celu uszko­

dzenia linji kolejowej i spowodowania
wykolejenia pociągu. Ten sam wojsko­
wy organ mandżurski zorganizował
drugą bandę, która miała wkroczyć na

terytorjum sowieckie w 5—8 dni po po­
wrocie pierwszej bandy.

Uaamliimw
miedzy Karwiną a Cieszynem.

Ze Śląska czeskiego donoszą:
W przeddzień czechosłowackiego

święta narodowego, na linji kolejowej
koszycko-bogumińskiej, niedaleko sta­
cji nadgranicznej Łąki dokonano zama­
chu na czeski pociąg towarowy, jadący,
z Karwiny do Cieszyna. W odlegl. zale­
dwie 200 krok, od stacji nastąpi! w nocy,
ogłuszający wybuch. Okno parowozu po
stronie maszynisty zostało wytluczone.
Maszynista .wyszedł, bez szwanku, tak,
że udało mu się-w tej chwili zatrzymać
pociąg. Ofiar w ludziach nie było. Tylko
przód lokomotywy został częściowo u-

szkodzony a okna wybite. Wybuch byl
tak gw’ałtowny, że słyszany był w pro­
mieniu 10 kilometró’w.

Dochodzenia policyjne wykazały, że
na tor kolejowy położono materjal o

niezwykłej sile w’ybuchowej, prawdopo­
dobnie ekrazyt (dynamit).

Zamach na pociąg wywołał w Cieszy­
nie wielkie poruszenie a powszechnie
widzi się w nim nowe ogniwo w łańcu­
chu systematycznie zaniepokajającej
akcji, która znalazła swój wyraz już w

wybijaniu szyb w szkołach czeskich i

mieszkaniach czeskich obywateli oraz

podrzucaniu petard.
Tego rodzaju akcja prowokatorów

(niemieckich?) potępiana jest przez roz­
ważne czynniki.

Pies zastrzelił chłopca.
Tragiczny finał polowania na dzikie kaczki.

Tczew, Ostatnio podczas polowania na dzi­
kie kaczki na terenie gospodarstwa rolnego go­
spodarza Cyikego w Godziszewie (pow. Tczew)
wydarzył się tragiczny wypadek, który po­
ciągnął za sobą straszne następstwa, bo śmierć

15-letniego syna rolnika Brunona Cyikego z Go­
dziszewa.

Wedle zebranych przez nas informacyj tra­
giczny ten wypadek rozegra} się w następują­
cych okolicznościach: Pewnego popołudnia sa­
mochodem z Tczewa na polowanie do Godzi­
szewa wyjechali przedsiębiorca samochodowy
Bronisław Wróblewski wraz z urzędnikiem ko­
lejowym Bochem z Tczew’a, Przebieg polowa­

nia z wie!kiem zainteresowaniem śledził syn
rolnika Cyikego, 15-letni Brunon. W pewnej
chwili nad jeziorem po ubiciu kaczki, łowczy
Wróblewski, chcąc od psa-polowczyka odebrać

przyniesioną ubitą kaczkę, położył nabitą du­
beltówkę na ziemię. Pies, uradowany zdoby­
czą swego pana, skoczył na leżącą na ziemi

funję tak nieszczęśliwie, że spowodował wy­
stał Cały ładunek śrutu utkwił w mięśniach
prawej nogi stojącego obok fuzji w odległości
około 5 m chłopca.

Ciężko rannego Brunona Cyikego przewie­
ziono do tut. szpitala św. Wincentego, gdzie
wkrótce zmarł.

Mii will i w itslitf wól mli!ii inlnla
Wydziału Powiatoweso w Tczewie.

Tczew. Mieszkańcy miasta Tczewa zaalar- 17’—- - -

mowant zostali wprost niewiarygodną, lecz

prawdziwą wieścią o besija’skiem pobiciu inka­
senta Wydziału Powiatowego w Tczewie Jó­
zefa Giełdona, zamieszkałego przy ul. Sienkie­
wicza 64.

Giełdon, przechodząc w porze przedpo­
łudniowej ul. Krótką (t. zw. tczewskiemu Na­
lewkami), zaczepiony został przez żydów-naga-
niaczy, w natrętny sposób oferujących żydow-

ską tandetę. Zaczepiony został siłą wciągnięty
do żydowskiego składu, który po jego wejściu
zamknięto na klucz. Wówczas żydzi rzucili się
na bezbronnego’ katolika i przy użyciu tępego
narzędzia poczęli się nad nim znęcać.

Przechodnie, słysząc wydobyw’ające1 się z, ży­
dowskiego składu krzyki, wezwali policjanta,
któremu udało się broczącego krwią Giełdona

wyrwać z rąk żydowskich oprawców.

Wielkie pokazy gimnastyczne
z udziałem mistrzów Poisfci Dołowego i Skirlińskiego

w Grudziądzu.
f?ęfefęyoscy ąSsnnastyicy otfsios;r-.q newuy sukces.

Z Grudziądza donoszą:

Łącznie z trzydniowym kursem pań i jedno­
dniowym panów, zorganizowanym przez naczel­
nictwo dzielnicy pomorskiej Sokoła, odbył się
w Teatrze Miejskim pokaz ćwiczeń najlepszych
gimnastyków pomorskich. Obecni byli wykła­
dowcy kursów pp.: Fazanowicz, naczelnik

związku, podnaczelnicy związku Gołaszewski
i Zalewska, sekretarka naczelnictwa związku
Sobotowska oraz naczelnik dzielnicy pomor­
skiej Bączyński. Władze miejskie reprezen­
tował p. prezydent miasta Włodek oraz I. wi­
ceprezydent i poseł p. Michałowski.

Występy rozpoczęły, się związkowemi ćwi­
czeniami druchen, opartemi na toku lekcyjnym,
poczem nastąpiły efektowne ćwiczenia na rów­
noważni, Precyzją i akuratnością odznaczyły
się mistrzyni Polski Skirlińska z Krakowa oraz

Drespówna z Gdyni. Bardzo dobrze wypadły
ćwiczenia na poręczach pań i panów. Po prze­
skokach przez konia pań i panów nastąpiły
pokazy na drążku, obowiązujące na mistrzostwa
Polski w Warszawie. Drużyna męska ćwiczyła

w składzie: Dołowy, mistrz Polski (Warszawa),
Ma)tkowski, Bomżałski, Bettyna, Blok (Byd­
goszcz) i Dawidowski (Gdańsk). Tańce ryt­
miczne, wykonane przez panie miejscowego So­
koła p. t. preludjum, wywołały piękne wraże­
nie. Na zakończenie odbyły się ćwiczenia z pił­
kami, krakowiak, odtańczony przez druchny
i druhów miejscowego Sokoła otaz grupy mar­
murowe, przedstawiające różne rodzaje lekko­
atletyki.

Program pokazu był w zupełności udany, a

licznie zebrana publiczność, która wypełniła sa­
lę teatru po brzegi, oklaskiwała z uzmaniem po.
szczególnych wykonawców.

W przyszłości byłoby pożądanem, ażeby
przerwy były nieco krótsze.

Sprzeciw Delonga.
Morawska Ostrawa, 4. 11 . (PAT). Sąd

wyższy w Brnie odrzucił sprzeciw har­
cerza Delonga przeciwko aktowi oskar­
żenia wręczonego mu przez prokuratura
w Morawskiej Ostrawie. Sprzeciw umo­
tywowany był bezpodstawnością aktu o-

skarżenia, który Delongowi, jako oby­
watelowi polskiemu zarzucał wzięcie u-

działu w zgromadzeniu protestacyjnem
w Polskim Cieszynie.

Delong w swoim sprzeciwie zaprote­
stował przeciwko zwrotowi czeskiego o-

skarżenia, który określił organizacje
polskie jak Związek Legjonistów, Le­
gjon Młodych, Zw. Powstańców Ślą­
skich i Zw, Niepodległościowy Śląska,
jako ,,Organizacje spiskujące przeciwko
całości republiki czeskiej". Delong za­
znaczył, że kierunek ideowy organiza­
cyj polskich nie podlega ocenie sądu
czeskiego w Morawskiej Ostrawie.

Hitlerowcy udaremnili zjazd
młodzieży hafollchiej.

Berlin, 4. 11. (KAP). Katolicki zwią­
zek młodzieży niemieckiej, ograniczają­
cy swoją działalność wskutek wytwo­
rzonej sytuacji do życia czysto religij­
nego, chciał w dniu Wszystkich Świę­
tych i w Zaduszki odbyć swój kongres
ogólnokrajowy. W kongresie miało

wziąć udział kilku biskupów, wybitnych
teologów oraz pisarzy i poetów katolic-
kich. W ostatniej chwili państwowy u-

rząd policji postawi} komitetowi orga­
nizacyjnemu zjazdu takie warunki, że

kongres musiano odwołać.

Konfiskata bolszewickich wydawnictw.
Warszawa. (Tel. wł.) Są,d okręgowy

w Warszawie zatwierdził ostatnio kon­
fiskatę 8 wydawnictw bolszewickich,
sprowadzonych do Polski. M . in. kon­
fiskacie całkowitej uległa broszura, za­
wierają,ca kilka ostatnich przemówień
Stalina, (r)

Napad na misjonarza.
Rzym, 4. 11 . (PAT.). Dziennik misyj­

ny ,,De Consolata" w Turynie donosi,
że misjonarz Ciracegna został obity w

Dżibutti przez tubylców, doznając lek­
kich oorażeń. Konsul włoski wystoso­
wał z tego powodu protest do kolonjal-
nych władz francuskich. Napastnicy
zostali aresztowani. Ks. Ciracegna był
jednym z ostatnich Włochów, którzy o-

puścili Addis Abebę, udając się do Dżi­
butti, gdzie oczekiwali na wyjazd do
Włoch.

Nowe miasto uniwersyteckie w Rzymie.

Mussolini dokonał z ogromną pompą uroczystego otwarcia nowej dzielnicy Rzymu -

t. zw. miasta uniwersyteckiego, w którem zostały skupione najwybitniejsze włoskie
placówki naukowe, domy profesorów i akademików.
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Zycie dla Polski

I. Paderewskiego.
(Ciąg dalszy).

glji ,,Concord11 zawiózł go do Gdańska.
Z Gdańska do Warszawy wiodła droga
przez Poznań. W Poznaniu pojawienie
się Paderewskiego zadecydowało o wy-

btjchu powstania. Jego piękna sy}wętr
ka w oknie Bazaru przechyliła dziejową,
sząlę, z której wyrosła wolność Wiel­
kopolski.

W Warszawie czekał na Paderew­
skiego Naczelnik Państwa Józef Piłsud­
ski. Na dwóch przeciwnych stali bie­
gunach, różne były ich światopoglądy,
inne drogi prowadziły ich do Polski, ale
do pracy dla Polski stanęli razem. Po

nieudałym zamachu stanu Sapiehy,
Nacz, Piłsudski powierza Paderewskie­
mu misję stworzenia rządu, Paderewski
zostaje premjerem w najtrudniejszym
dla kraju momencie. Państwo budzi się
przecież dopiero do wolnego życia,
wszystko jest jeszcze płynne i niezdecy­
dowane. A przytem obowiązki wołają
Paderewskiego do Paryża, aby tam wy­
stąpi} z całą swoją międzynarodową po­
wagą i wpływami wtedy, gdy w Wersa­
lu decydują się losy mapy Europy. Pa­
derewski należał do najwybitniejszych
jednostek, których podpisy znalazły się
pod traktatem wersalskim. I jemu, tyl­
ko jemu, Polska zawdzięcza poważne
sukcesy, odniesione w tych długotrwa­
łych rokowaniach. W piśmie łącznem
Wilsona, Clemenceau, Lloyd George"a j
Gr!ando ta tak zwana ,,wielka czwórka11

wyraziła jednomyślnie swą opinję o pre-
mjerze Polski, stwierdzając: ,,Każdy
kraj mógłby pozazdrościć Polsce takie­
go obrońcy11.

Po konferencji pokojowej Paderew­
ski wrócił do kraju. Wrócił do ciężkiej
i odpowiedzialnej pracy. I tu mu się
nie powiodło. Nie czas jeszcze sądzić,
ile i w jakim stopniu było w tem czy­
jej winy. Ostatni głos będzie miała do­
piero historja. W każdym razie stało

się, że 5 grudnia 1019 roku Paderewski
zdecydował się złożyć swoją dymisję,
A kilka tygodni później Paderewski wy­
jechał znowu do Szwajcarji, która kie­
dyś tak nienawistną mu się wydawała.
Zamieszkał w Riond BoSson, aby stam­
tąd już do Polski nie wrócić.

Paderewski pamięta ciągle o Polsce.
Nie szczędzi dla niej ofiar, sercem i

myślą zawsze jest z nią związany. Ale

jest jednak coś w nim samym, co kaza­
ło mu iść w samotność, i zerwać bezpo­
średnie stosunki z Ojczyzną.

Największy z Polaków żyje zdała od

kraju. Niemniej jednak teraz, gdy świę­
cić wypada - wbrew jego woli - wiel­
kie dzieło jego 75-letniego życia, serca

wszystkich prawdziwych Polaków są

przy nim. I właśnie ten cichy hołd serc

jest najlepszym dowodem, że prawdzi­
wa wielkość nie potrzebuje man}festa-
eyj, zorganizowanych przez urzędowe
komitety. Wielkość mówi sama za sie­
bie i przekonać umie wszystkich.

Henryk Euminek.

Z KHMU.

- Zgon Sybiraka, zesłańca po r, 1863. W
Warszawie zmarł, przeżywszy 97 lat, Jan Wojt­
kiewicz, weteran 186? r,, Sybirak, odznaczony
Krzyżem Niepodległości z mieczami i Krzyżem
Walecznych.

Sfodwadzieścia tysięcy złotych odszkodowa­
n:a. Jedną z ofiar strasznej katastrofy kolejo­
wej pod Krzeszowicami byłą młoda lekarką
krakowska dr, Anną Grcb!erówna, Doznała ona

zmiażdżenia obu nóg. Od chwili wypadku ąż
do dnia dzisiejszego przebywa dr- Greblęrówpa
w ąz-pitąlu. Musiano przeprowadzić amputąęie,
w wyniku których lekarką utrąciła obie nogi.
Kolei wytoczono skargę. Sąd apelacy jny w Kra.

kowię zasądził PKP. ną odszkodowanie w wy- (
so,kości 120 tys. zł oraz rentę miesięczną w.

wysokości 1115 zł.

Trzypiętrowy młyn pastwą ognia. W Pro-

buznęj koło Kopyczyniec wybuchł pożar w mły­
nie Weintrauba i Altschulera. Pożar w ciągu
krótkiego czasu strawił cały trzypiętrowy bu­
dynek- W płomieniach zginęła niejaka Oratow-

ska, matka sześciorga dzieci.

Były dyrektor Związku pracodawców na Ślą­
sku powiesił sie. W mieszkaniu swem w Kato­
wicach popełni: samobójstwo przez powiesze­
nie się inż, Stefan Tarnowski, b. dyrektor Zw,
pracodawców górniczo-hutniczych i b. komi­
sarz demobilizacyjny na Śląsku. Powodem po­
zbawienia się życia był rozstrój nerwowy, Inż.
Tarnowski liczył lat 57.

Jubileusz Smolki we Lwowie. W tym mie­
siącu przypada 125-ta rocznica urodzin
Franciszka Smolki, twóręy kopca Unji Lube!-

sklej na Wysokim Zamku we Lwowie. Smolka

był pierwszym przewodniczącym pierwszego
parlamentu austriackiego,

Przed sezonem narciarskim.

Idzie zima, a z nią zbliża się sezon narciarski. Wobec tego we wszystkich fabrykach
i warsztatach trwa gorąca prąca przygotowawcza. ,

Chroni i -upiększa cere RUDER ABARID

Przedstawiciel United States Linę dyrektor
Atterholt z Hamburga w towarzystwie przedsta­
wiciela linij amerykańskich Stefana Zagórskie­
go z Warszawy przybyli do Gdyni.

Konferencja w sprawach kolejowo-portowych
odbyła się w Gdyni z inicjatywy Ministerstwa
Komunikacji. Omawiane były w ciągu trzech
dni wszystkie niedomagania służby kolejow-ej
na terenie portu i na linjach dowożących pod
względem ruchowym, przewozowym i taryfo­
wym oraz sprawy rozbudowy kolejowych urzą­
dzeń portow-ych.

RESTAURACJA OANCING

COlOlfllMA

Reprezentacyjny lokal nocny

Występ sit kratowych, zacrrau!cznych. Pierw­
szorzędna orkiestra. - Cootail Bar z królem
mikserów Jlrami’ni. (197.0

Wyjazd ,,Piłsudskiego". Dnia 4 listopada wy­
sze-dł z Gdyni do Nowego Jorku m. s . ,,Piłsud­
ski" zabierając na swym pokładzje około 150

pasażerów oraz ładunek 1100 tonn drobnicy
i pocztę. W drodze statek zawinie do Kopen­
hagi i Halifaxu. Przybycie statku do Nowego
Jorku spodziewane jest dnia 13. bm. Z po­
wodu choroby dotychczasowego kapitana statku
M. Stankiewicza, stanowisko to obsadzone zo­
stało przez kpt. Borkowskiego.

Po dniach burzliwych i po spadku tempera­
tury ną półwyspie helskim unosi się obecnie
nad brzegami otwartego Bałtyku gęsta, mleczna

mgła, która nie sprzyja połowom rybackim,
utrud_niając widzenie. Pułap mgły jest niezwy­
kle niski i trzymą się prawie powierzchni wody.

Nowa linja autobusowa. Odbyła się kon­
ferencja w sprawie uruchomienia stąłój linji au­
tobusowej pasażersko-towarowej z Kartuz do

Gdyni. Uchwalono uruchomić linję natychmiast
po ukończeniu budowy szosy Cbwaszczewo—

Mały Kack—-Gdynia. Komunikację utrzymy­
wałyby miejskie autobusy z Gdyni,

Poczta w Gdyni 1 nie grzeszy
znajomością geografii.

Z k°i bandlowycb portu Gdyni żalą się
słusznie.

List wysłany w dniu 30. 9 . 1935 m Gdyni ną
adres miejscow/ości Alicum, departament Alme­
ria w Hiszpanji i dokładnie i przepisowo za­
adresowany, został wysłany bezpośrednio do

Stanów Zjednoczonych .Ameryki do New York
i _w dniu 30. 10 . 1935 wrócił zpowrotem. Rów­
nież iist z dnia 11. 10. 1935, wysłany na ten

sam adres, nie doszedł na miejsce przeznacze­
nia, co powinno nastąpić w czterech dniach

normalnie, przeto i ten praw.dopodobnie zo­
stał wysłany do Ameryki zamiast do Aimerji
w Hiszpanii.

Nie jest to wypadek odosobniony, gdyż zda.
rżało się kilka razy, że listy nie dochodziły
adresata, co również już 3 razy zdarzyło się
z listami do redakcji ,,Dzienn"ika Bydgoskiego",
ą ostatnio z przekazem pieniężnym.

(Za straty powstałe 1-l:ent gdyński zamierza

pocztę pociągnąć do odpowiedzialności i nie­
chybnie ęroces wygra. List z pieczęcią zwrotną
z New York.u (l) n:ożna przejrzeć w redakcji
,,Dz,iennika Bydgoskiego" w Bydgoszczy, --

Przyp. red).

Agentura nasza w Gdyni
którą prowadzi nasz przedstawiciel
p. Sł. Kiedzi!e, ul. Starowiejsł(a 19
tel. 14.60 przyjmuje dziś jeszcze
zamówienia na abonament miesięczny,
a zatem kto się spóźnił z zamówie­
niem. może uskutecznić przedpłatę
w agenturze, która czynna jest od

godz. 8- 19. — Miłą niespodzianką dla
abonenta na miesiąc grddzień będzie
przepiękny ilustrowany kalendarz,
który wydaje się gratis.
C!a urzędnikćw abnnam. tnlżkowy-

Następca wojewody Maruszewskiego
w Senacie.

Ną skutek zrzeszenia się mandatu se­
natorskiego przez p. Artura Mąrusżew-
skiegOj który mianowany zóstał wojewo­
da poznań,skim, wakuje mandat senator­
ski z województwa tarnopolskiego, z

którego senator Maruszewski został wy­
brany. Na pierwszem miejscu na liście

zastępców senatorów z tego wojewódz­
twa znajduje się nazwisko ks, Walente­
go Puchały, burmistrza Trębowli, który
otrzymał w wyborach największą ilość

głosów, (r)

Niebywałe zajście w Sierakowicach.
W ub. tygodniu przybył do Sierakowic dele­

gat biskupi ks. kanonik Lewandowski z Pelpii-
na w celu urządzenia wizytacji tutejszego ko­
ścioła. Przybyli na polecenie inspektoratu
wszyscy nauczyciele z parafji sierakowickiej
z dziećmi szkolnemi, jak to bywa u nas w zwy­
czaju. Ksiądz delegat poprosił nauczycieli aby
w sprawach dotyczących religji, wykazali, czego
dzieci nauczyli. Lecz niestety, oprócz dwóch

chętnych, reszta się oparła, po-wołując Się aa

jakiś okólnik. Takiego okólnika nie wydalą
władza szkolną, chyba pochodził z ,,Ogniska",
do którego oprócz dwóch należą zapewnie dru­
dzy. Parafja oburzona wysłała do kuratorjum
rezolucję następującej treści:

Katoliccy rodzice parafji sierakowickiej do

głębi oburzeni niewłaściwem się zachowaniem
niektórych nauczycieli podczas wizytacji ko­
ścielnej dnia 22 października br. wobec wizy­
tatora biskupiego ks. delegata kanonika Le­
wandowskiego z Pelplina, odmawiających udzia­
łu swego w egzaminowaniu dziatwy szkolnej,
zebranej w kościele — wyrażają z pow,odu ta­
kiego postępowania swoje ubolewa.nie i zazna­
czają, że tacy nauczyciele nie mogą być dobry­
mi wychowawcami dzieci katolickich.

OoSCTrtfbwBfio.
Wynik ciągnienia 4-proc, Premj. Pożyczki Dola­

rowej serji III z dnia 2. 11. 1935 r.

Doi. am . 12000 - nr. 1127174.

Dęb am. 3000 - nr. nr. 133339 , 171320.

Doi, am. 1000 - nr. nr,: 1457509 168267
1221637 1190982 924206 1223478 210176

Do!, am. 500
_ nr, nr,: 1436722 33239 65360

1188325 89606 525197 8048Ó3 106662 164331

1133760.
Doi. am. 100

_

nr. nr.: 684296 1033856
991412 840296 428021 11374 332632 1174385
931472 33683 1088939 477160 104424 701200
998558 8273 1078813 1291807 824Ó28 549086
842211 1485434 828592 181687 126806 350818

808299 1046712 665643 158285 170286 4530
290475 1134492 1194906 1423914 980655 1216291
711823 546567 1124340 449531 1302371 1180399
1186363 120473 433216 1066984 864241 1294569
1060313 804093 893454 803825 951899 1040389
1462519 1241036 459801 534897 919553 1070180
197344 100CÓ98 944609 1279128 778930 1031222

1131662 263560 664740 179017 1463295 322569
350671.

Skreślanie etatów

i godzin nauki religji.
(KAP). W kresowych miastach Ho-

rodesce J Śniatynie władze szkolne

skreśliły etaty nauczycieli religji rzym­
sko-katolickiej. W Horodence w dwóch
szkołach siedmioklasowych był jeden
etat katechety. W obu szkołach jest 3p9
dzieci. Obecnie dla męskiej szkoły
siedmioklasowej wyznaczono 12 god?in
religji, dla żeńskiej ąiędiitiok}asowęj
10 godzin. Wbrew programowi szkolne­
mu w szkole męskiej połączono klasę
8i7,wszkoleżeńskiej3i4oraz6i7.
Katecheta szkoły, kś. Synówka przy­
dzielony rozporządzeniem Kurji Metro­
politalnej obrz. łac. we Lwowie, został

wezwany dnia 26 września 1935 r. przez
inspektora szkolnego w Kołomyji pi­
smem L. 7432/35 do podpisania kontrak­
tu na bieżący rok.

. Podobne zarządzenia wydały władze
szkolne w Śniatynie. Był jeden etat na

dwie siedmioklasowe szkoły, do których
uczęszcza 361 dzieci polskich. W szkole

męskiej 7-klasowej przyznano 12 godzin
religji, w 7-klasowej żeńskiej tylko 8 go­
dzin i dodano katechecie 4 godziny na

wsi. W szkole żeńskiej połączono 1 i 2,
3 i 4 orąz 5 i 6 ki. Inspektorat szkolny
zawezwał bez porozumienia się z wła­
dzą duchowną dnia 26 września 1935 r.

L. 7433/35 ks. katechetę Iwańęiowa ze

Śniatynia do podpisania kontraktu na

rok bieżący. Milczeniem pominięto
wniosek Kurji Metropolitalnej obrz. łac.
o zamianowaniu obu księży katecheta­
mi etatowymi.

Dziwny stosunek władz szkolnych
do nauki religji rzymsko-katolickiej na

Kresach nasuwa smutne refleksje i

przynosi wychowaniu religijnemu i na­
rodowemu w archidiecezji kresowej nie­
obliczalne szkody.

jg coći/i/SM/a.
Parow:ce ,,Lloydu Bydgoskiego" rafuje mo

torowiec. Motorowiec polski ,,Vesta" będący w

drodze z Gdańska do Gdypi zmuszony był u

czasie burzy z pov, oda defektu motoru Wz,ywąt
pomocy celem zapobieżenia zderzeniu z rafam
kam:eńnemi w pobliżu Orłowa. Na pomoc po.
śpieszył sra siatek ,.Lloydu Bydgoskiego", któ-

ręmu po trudnym wysi,łku udało się urątowąf
,,Vestę" i przyholować Ją do portu gdańskiego

Polski Urząd poćzfowo-telegr. Gdańsk 1

przy_ placu Heyelfusa 1-2 czynny będzie w dni:
II listopada br. t}, w święto odzyskania nie-

podległości dla publiczności jak w dni po­
wszednie z tem, że doręczanie przesyłek od­
będzie się jednorazowo i to w godzinach przed
południowych.

Dwaj celnicy utonęli. W pobliżu kanału por
towego przewróciła się łódź, holowana prze:
motorówkę celną, przyczem dwaj celnicy gdań
scyj Fryderyk Selkę i Wilhelm Królikowska

wpadli do wody i utonęli.

9tronika ooznańska.
Poświęcenie sztandaru samodzielnych szew­

ców i cholewkarzy im, J. Kilińskiego odbyło się
w ub. niedzielę po nabożeństwie w kościele far-

nym- Aktu poświęcenia dokonał lcs. prąłąt
Steinmetz. Po nabożeństwie, uroczystościowe
zebranie odbyło się w sali p. Heyduckicj pod
przewodnictwem p, K- Guzeijki. Uroczystość
zgromadziły Hczny zastęp członków i synipąty.
ków organizacji,

Koncert cbóru mistrzów rząśnickich był jed­
nym z udąnych występów, jakich ostatnio by­
liśmy świadkami. W wypełnionej szcz,elnie sali
św. Marcina zaprezentował jedyny tego rodzaju
w Polsce chór bogaty program swego repertua­
ru. Bardzo serdecznie oklaskiwano m. in. kom­
pozycje samego dyrygenta p, prof. J . Ghmie-
’ewskiego, któremu zgotowano niezwykle sym­
patyczną owację. Chór, z wdzięczności zą. jego
niestrudzoną pracę ną niwie śpiewaczej obda­
rzył go cennym, szczerozłotym łańcuchem. Po
koncercie zasłużonym członkom chóru wręczył
zarzad dyplomy uznania.

Nareszcie zniżka. Po długich i mozolnych
?ebraniąch rady nadzorczej Poznańskiej Kolei

Elektrycznej i zarządu miasta, uchwalono wresz­
cie obniżkę cen biletów tramwajowych. Zniżo­
no mianowicie cenę bilteu z prawem przesiada­
nia z 25 gr na 20 gr, karty miesięczne z 12 zł
na 10,50 żl itd, Zniżka obowiązywać będzie
od 1 stycznia 1936 r.

. 9 obronę spraw gospodarczych Wielkopol­
ski i Pomorza- W czwartek, dnia 7. bm". zipo­
wiedziała swój przyjazd do Poznania komisja
międzymin:sterjaina, która ząjmie się sprawami
gospodarczemi Wielkopolski i Pomorza. Na po­
siedzeniach komisii wyłuszczy swój punkt wi­
dzenia spęcjąlny komitet, złożony z przedsta­
wicieli_ izb:_ przemysłowo-handlowej, rolniczej
i rzemieślniczej. Koła gospodarcze Wielkopol­
ski pokładają duto nadziei w skuteczność pro­
jektowanej konferencji.
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Kino Kristal
Początek o godz. 5W, 7 S 9-tej.

Nieodwołalnie ostatnie 3 dni!
Wtorek, środę l czwartek
wystawiamy najpotężniejsze arcydzieło, miste­
r,um religijne, które wywetuje gl b ke urażenie,
wielki podziw oraz podnosi uczucia religijne.

GOLGOTA
To monumentalne gigantyczne dzieło.

powinien zobaczyć bezwzględnie

każdy chrześcijanin (20^90

fóronifta
Bydgoszcz, dnia 5 listopada 1935 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Zacharjasza i Elżbiety.
Jutro: Leonarda pust.
Wschód słońca: godz. 7,02.
Zachód słońca: godz. 16,25.

Stan pogody.
PIERWSZE PRZYMROZKL

Wczoraj w godzinach popołudniowych w

całej Polsce utrzymywała się w dalszym
ciągu pogoda słoneczna o niewielkiem za­
chmurzeniu łub o zupełnie bezchmurnym
etanie nieba.

Temperatura o godzinie 14-ej wynosiła:
7 st. w Zakopanem, 5 st. w Kaliszu, 4 w

Bydgoszczy, Krakowie i Gdyni, 3 w Pozna­
niu, Warszawie, Łodzi, Toruniu, 2 w Lu­
blinie i we Lwowie, Kielcach, 1 w Wilnie
i Zaleszczykach.

W Bydgoszczy mieliśmy ub. nocy pierw­
szy mróz. Temperatura obniżyła sie do —3

stopni. Niebo zachmurzone.
Przewidywany przebieg pogody: W cią­

gu dnia pogodnie lub dość pogodnie. Nocą
dość silne przymrozki, zwłaszcza we

wschodniej połowie kraju, dniem tempera­
tura ok. 5 stopni. Słabe lub umiarkowane
:wiatry południowo-wschodnie i wschodnie.

Termometr wskazywał dziś rano

DYŻURY APTEK:
od 4. XI. - 10. XI. 1935 r.

Apteka pod Niedźwiedziem, ulica Nie­
’dźwiedzia 11, telef. 50,

Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48,
telef. 301.

MUZEUM MIEJSKIE otw’arte codziennie
Cd 9—16, w niedziele i święta od 11- -14 .

Obecnie w Muzeum wystawa zbiorowa Ale­
ksandra Augustynowicza i medali belgij­
skich.

KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo­
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści.

nLEKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiei 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Na dzisiejsze (wtorek, dnia 5 bm.) i ju­

trzejsze (środa, dnia 6 hm.) przedstawienie
operetki Abrahama ,,PRZYGODA W GRAND
HOTELU”, wszystkie bilety sprzedane.

Kasa teatru sprzedaje bilety tylko na

czwartek i sobotę wieczorem, na to olśnie­
wające widowisko muzyczne, które teatr
nasz wystawił z przepychem iście europej­
skim. w obsadzie wprost rekordowej (pp.
Fontanówna. Gabrielli, Morozowiczowa, Mo-
tyczyńska, Dowmunt, Dytrych, Lochman,
Leśniewski, Petecki, Rychter, Winczewski,
Ziemski oraz Jedyńska i Kabian w balecie)
rod wytrawną batutą kapelmistrza Sillicha.

W pełnych próbach ,,SUŁKÓWSKI”, tra­
gedja w 5 aktach Stefana Żeromskiego, w

inscenizacji J. Szyndlera.
- Towarzystwo Właścicieli Domów I Nie­

ruchomości, Zduny 15 zawiadamia wszystkich
właścicieli domów, iż Zarząd Miejski przepro­
wadza rejestrację wolnych mieszkań, Prosimy
zatem o zastosowanie się do zarządzenia -la­
ska i o sumienne wypełnienie doręczonych for­
mularzy. Zarząd.

_

Koncert niewidomych artystów. W
środę, bm. o godz. 20-ej odbędzie sie kon­
cert niewidomych artystów w sali Kasyna
Cywilnego przy ul. Gdańskiej nr. 20 (nie w

sali Resursy Kupieckiej). Wystąpią: śpie­
waczka Konstancja Sowisłok (mezzo-so­
pran). Przy fortepianie niewidomy pianista
Wojciech Obieraj. W programie utwory po­
wszechnie znanych kompozytorów. Koncer­
ty takie odbyły sie w wielu dużych mia­
stach Polski. Bilety wstępu sa jeszcze do
nabycia przy kasie. Fortepian udzieliła fir­
ma Sommerfeld w Bydgoszczy.

Jednym z dominujących punktów pro­
gramu Rządu ku naprawie wewnętrznego
położenia Rzeczypospolitej, jest usprawnie­
nie administracji. Każdy obywatel w Polsce
wie, że kulą u nogi w codziennem jego ży­
ciu, jest już w przysłowie wchodząca ,,pol­
ska biurokracja”. Źródłem tej biurokracji,
znienawidzonej od krańca do krańca Pań­
stwa, jest w pierwszym rzędzie niefacho-
wość, w drugim protekcja.

Czujemy wszyscy, że skoro na stanowi­
skach urzędników znajdą się ludzie wykwa­
lifikowani, zdolni uwolnić moc tłumionej i
niszczonej nadaremnie energji społecznej,
to 30% kryzysu znajdzie się poza nami, a

furta lepszych stosunków otworzy się na-

ścieżaj.
Niestety, mimo nawoływań, mimo haseł

brzmiących z najwyższych szczytów rządu
i społeczeństwa, niektóre czynniki zdają się
być głuche na owe sygnały i w swym roz­
machu in minus, pędzą dalej.

Oto przykład:
Od dłuższego czasu wolny zawód mier­

niczych przysięgłych, pracujących na tere­
nie b. zaboru niemieckiego, a w szczególno­
ści w województwie pomorskiem utyskuje
na stosunki panują.ce w Katastrze.

Kataster jako instytucja oparta na wie­
dzy i sztuce mierniczej, na praktyce i sze­
rokiej znajomości prawa, wymaga na wszy­
stkich szczeblach pracow’ników wykształco­
nych w miernictwie, obytych doskonale z

operatem katastralnym i orientujących się
w zadaniach Katastru w stosunku do pań­
stwa i społeczeństwa.

Województwo pomorskie niema, niestety,
pod tym względem szczęścia. Mimo, iż na

terenie województwa pomorskiego ruch w

miernictwie jest może ze wszystkich ziem
Rzeczypospolitej najsilniejszy, ,zawód mier­
niczy pracujący nieodłącznie z Katastrem,
niema w tej dziedzinie styczności z ludźmi

fachow’ymi. W Katastrze, widzimy różne ro­
dzaje techników’, tylko nie w’ykw’alifikowa­
nych należycie mierniczych. Kierownikiem
wyższej instancji katastralnej jest inżynier-
leśnik, który nie może się wykazać prakty­
ką w miernictwie i bodaj że nawet w leśni­
ctwie, praktyką wystarczającą do prowadze­
nia tak odpowiedzialnego urzędu jak Od­

dział Katastralny, Archiwum Map Państwo­
wych i innemi danemi do prowadzenia po­
zytywnej gospodarki w Katastrze. — Z po­
wodu braku odpowiedniego czynnika w Mi­
nisterstwie Skarbu, do nadzoru niższych in-
stancyj katastralnych i do orzecznictwa w

sprawach zawikłanych, lub spornych, spra­
wy katastralne mieszczące w sobie na,jży­
wotniejsze interesy s.połeczne, spychane by­
wają z kąta w kąt tygodniami i miesiąca­
mi. W urzędach niema śladu zrozumienia
i względów dla stron zainteresowanych, _a in­
stytucja Katastru mimo, że jest beżpośred-
niem narzędziem publicznego użytku, zna­
lazła się za jakimś chińskim murem, które­
go zdobycie nosi nieraz charakter bohater­
skie] wyprawy.

Wszelkie dążenia mierniczych przysięg­
łych do polepszenia funkcyj Katastru

_ spo­
tykają się ze strony pewnych czynników,
nie ze zrozumieniem słusznych dążeń i żą­
dań, ale wzbudzają groźby i chęć odwetu.

Jakąż więc drogą dojść do poprawy w

to i dzie,dzinie?!
Zakonspirowany absolutyzm katastralny,

ignorujący interesy ogółu i lekceważący po­
trzeby jednostki, działa nadal, udrapowany
togą rzekomo siły wyższej.

Mimo to, że mierniczowie przysięgli od
pierwszej chwili Państwa Polskiego speł­
niali z pożytkiem swe zadanie,_ wykonując
ponad 75% potrzebnych w Państwie prac
mierniczych, mimo iż przypadł im w udzia­
le ciężki obowiązek wychowania młodego
narybku mierniczego, są oni skazani na

igraszkę jednostek, niemających za grosz,
tradycji mierniczej i pojęcia o współpracy
mierniczego z państwem.Świadomi swych zadań, ale i swych
praw, mierniczowie przysięgli będą konsek-
wetnie dążyli w interesie Państwa i s_wego
zawodu do uporządkowania, stosunków w

dziedzinie miernictwa, a więc i Katastru, a

ich orjentacją w tym kierunku jest i będzie
zasada:

,,właściwi ludzie, na właściwem miejsca .

Inż. Józef Plenkiewicz,
Wejherowo.

— Poświęcenie nowej szkoły na przed­
mieściu Jachcice odbędzie się w sobotę, 16
listopada.

— Katolickie Stowarzyszenie Kobiet Od­
dział Koło Pań w Bydgoszczy urządza her­
batkę towarzyską w czwartek, 7 listopada
br. w dużej sali Resursy Kupieckiej, ul. Ja­
giellońska 13. Bufet w własnym zakresie.
Początek o godz. 18-tej. Wstęp tylko za _o­
kazaniem zaproszenia. Wieczorek zapowia­
da się doskonale.

— Za zasługi na poln łowiectwa. Pan
Prezydent Rzeczypospolitej nadał złoty
krzyż zasługi za zasługi na polu łowiectwa:
Alojzemu Cysewskiemu i Wojciechowi Waj­
dzie, nadleśniczym dyrekcji lasów pa,ństwo­
wych w Poznaniu. Srebrny krzyż zasługi :o­
trzymali: inż. Leon Ossowski, referendarz,
dyrekcji lasów państwowych w Toruniu i
nadleśniczy inż. Bolesław Kiszkiel z dyrek­
cji pomorskiej. Bronzowy krzyż zasługi na­
dano m. in. leśniczym z Poznańskiego; Pię­
t]’owi Gawinowi i Stefanowi Leśniewiczowi,
leśniczemu Janowi Wojciechowskiemu z

Pomorza ora,z gajowym: Tadeuszowi An­
drzejewskiemu z Poznańskiego i , Stanisła­
wowi Jarzęckiemu z Pomorza.

— 50 lat nieorzerwanei pracy w garbarni
L. Buchholza. Pan Franciszek Arkuszewski,
urodzony 1. 12 . 1855 r. pracował bez przerwy
jako maszynista w fabry-e skór L. Bucbholza,
od 31. 10. 1885 do 31. 10. 1935 r. Jubilat był
zawsze wzorem pracowitości i sumienności.
Niezwykły jubileusz uczciła firma, pracownicy
firmy oraz delegaci wydziału robotniczego w

ścisłem gronie przez wręczenie jub:,atowi cen­
nych upominków wraz z dyplomem. Spółka
akcyjna L. Bucbho-z przymała sędziwemu i
wiernemu pracownikow: renłę dożywotnią.

— Czyja własność? W komisariacie III P. P .

w Bydgoszczy przy ul. Wrocławskiej 5 znajduje
się jedna paczka torebek papierowych, znale­
ziona na ul. Grunwaldzkiej.
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OGŁOSZENIE KALENDARZOWE.
Posiada ono niezwykłą wartość re­
klamową z której PP. Kupcy i Prze­
mysłowcy powinni skorzystać.

Ogłoszenia do ka!eadarza prziimujcray t?ik!i jesztze
eao -Q Baran.

Pierwsza wystawa religijna w Bydgoszczy.
Otw’arcie Muzeum Szkolnego w Bydgosz­

czy (ul. Warszaw’ska 25) w b. roku szkol­
nym rozpoczyna się w’ystaw’ą religijną, na

którą złożą się prace naszej młodzieży
szkolnej.

Wystaw’a ta będzie pierwszą lego rodza­
ju imprezą, nietylko na terenie naszego
miasta, ale prawdopodobnie pierw’sza w

Polsce, za wyjątkiem ogólnej wystaw’y
szkolnej P. W . K. w Poznaniu w r. 1929.

Poprzednie wystawy w Muzeum Szkolnem
cieszyły się wielką frekwencją zw’iedzają­
cych — ostatnią zaś, urządzoną w marcu r.

b. pt. ,,Marszałek Józef Piłsudski w nauce

i sztuce", zwiedziło około 5.000 osób. Nie
wątpimy, że i tej w’ystawie społeczeństwo
pośw’ięci wiele uw’agi i poprze zamierzenia

Muzeum Szkolnego, które powstało na tere­
nie miasta, nietylko dla dobra młodzieży
szkolnej, lecz także dla zorjentowania star­
szego społeczeństwa ze stanem nauczan:a

w dzisiejszej polskiej szkole.
Muzeum Szkolne w Bydgoszczy prz-’ po­

parciu w’ładz samorządowych i św’iatłego
społeczeństwa stanie sie osobliwością mia­
sta, świadczącą, żc na krańcach Zachodniej
Polski hije mocno polskie serce i, że mło­
dzież nasza dzierży dumnie sztandar
oświaty.

Otw’arcie "wystawy religijnej nastąpi dn.
17 bm. o godz. 12,45 w lokalu Muzeum

Szkolnego przy ul. Warszawskiej 25 I ptr.
,Kierownik Mnzenm Szkolnego

M. Paczyński.

,,Wojna włosko - abśsyńska".
Staraniem Zarządu Policyjnego Klu­

bu Sportowego w Bydgoszczy odbędzie
się w środę, dnia 6 listopada br., o godz.
20-tej w salach Strzelnicy przy ul. To­
ruńskiej odczyt red. mgr. Stanisław’a

Strąbskiego
,,Wojna włoskc-ab1syńska,ł.

Dlaczego Mussolini zdecydował się na

wojnę? Prawdziwy winowajca. Szanse

przeciwników. Liga Narodów a Wło­
chy. — Za Abisynją stoi Angija. Możli­
wości starcia angielsko-włoskiego. Czy
grozi nowa wojna światow’a?

Wstęp 49 groszy, dla młodzieży 20 gro­
szy.

Dochód przeznaczony na uczczenie pa­
mięci Pierwszego Marszalka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego.

Nawet szyldy sa pożądane
przez złodziei!

Nienotowanej dotąd kradzieży uległy
szyldy, przymocowane na drzwiach miesz­
kań p. St. C . i p. J. W ., zamieszkałych przy
ulicy Jackowskiego 19.

Szyldy te bowiem były lak wykonane, że
każde litery (w kolorze białym) były od­
dzielnie powsadzane w oprawę mosiężną.

Kradzieży dokonano w ub. tygodniu w

sposób następujący: Złodziej, dość przyzwo­
icie ubrany, aby się upewnić, czy mieszkań­
cy są w domu, zapukał. Gdy mu otworzono,
poprosił o ,śniadanie, oświadczając (jak każ­
dy żebrak), że jeszcze w tym dniu nic nie
jadł. Zlitowano się nad nim i podano mu

ciepłe śniadanie. Po spożyciu grzecznie po­
dziękow’ał i czemprędzej się ulotnił, przy­
czem stwierdzono brak szyldu, przymoco­
wanego śrubkami.

Tak opłacają się żebracy—złodzieje za

ulitowanie się nad nimi.

Poranek muzyczny
Zespołu Muzycznego ,,Bis"

na najbiedniejszych naszego miasta.

,Pragnąc przyjść z pomocą przed nad­
chodzącą zimą najbiedniejszym nasze­
go miasta, niezwykle pracowity i zna­
ny ze sw’ej uczynności Zespół Muzyczny
,,Bis” na serbskich instrumentach wy­
stąpi w najbliższą niedzielę z poran­
kiem muzycznym, który odbędzie się
w kinie ,,Kristal” c godzinie 12 w po­
łudnie. Bardzo doniosły cel i popular­
ność zespołu są temi magnesami, które

niewątpliwie ściągną publiczność byd­
goską wrażliw’ą na niedolę ludzką a

jednocześnie miłującą koncerty sym­
patycznego zespołu. Program uzupeł­
niony now’ościami. Ceny 4?0 gr. i 20 gr.

Po zamachu na premiera chińskiego.

Młodo w’ygląda premjer i minister spraw
zagranicznych Chin Wang-Dżiug-Wej, na

którego dokonał ostatnio zamachu reporter
chiński. Premjer pozostał przy życiu, za to

sprawca zamachu zmarł.
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ostatni dzień!

(Die Hohe Schule) flngela Sailoker, Hans Mosa r

W IPOBBKlSBBiO.
Poniżej zamieszczamy rezolucje, któ­

re wielki zjazd powstańców i działaczy
wolnościowych podczas manifestacji na

Placu Wolności uchwalił. Rezolucje te,
przedłożone przez ks. prób. Pyszkow-
skiego,, a mające doniosłe znaczenie i
treść głęboką, brzmią jak następuje:

1. Zgromadzeni na Placu Wolności
w Poznaniu w dniu 3 listopada 1935 ro­
ku, w liczbie ckcło 10 tysięcy, powstań­
cy, byli członkowie Rad Ludowych, Stra­
ży Ludowych, Rad Żołnierskich, Straży I

Bezpieczeństwa i Organizacyj Tajnych
z Powstania Wielkopolskiego 1918-19 ro­
ku, wraz z wszystkiemi pokrewnemi or­
ganizacjami powstańczemi, ślubujemy
uroczyście, że tak, jak krwią i znojem
wywalczyliśmy niepodległość ojczyzny,
sfoimy i stać będziemy na straży granie
Sreczypcspoitfej do ostatniego tchu i o-

statniej kropli krwi.
2. Wspominając z radosną dumą owe

wielkie chwile, kiedy Wielkopolska, któ­
ra oswobodziwszy się jako pierwsza z

wszystkich dzielnic Polski z pod jarzma
najeźdcy, pośpieszyła z pomocą tak

za;borowi austrjackiemu jak i zaborowi

ro-syjskiemu, gdzie w ciężkich walkach

potwierdziła braterstwo krwi z rodaka­
mi z całej Polski, apelujemy do naszych
władz, by przy obsadzaniu stanowisk i

u-rzędów dobiera,ły wszęd,zie ludzi zasłu­
żonych z wszystkich dzielnic i w ten

spóśób doprowadziły do scementowania

wszystkich b. zaborów w jedną wielką
ro-dzinę.

W Imię sprawiedliwości domagamy
się, aby w Wielkopolsce przy rozdziela­
niu posad powstaniec wielkopolski miał

pierwszeństwo, a wówczas wszystkich
obywateli przeniknie świadomość, że
Polska chce ł umie wynagrodzić naj­
lepszym synom swoim trudy i znoje po­
niesione dla Wolności Ojczyzny.

3. Z głębokiem zadowoleniem dow’ie­
dzieliśmy się, że władze wojskowe przy­
chyliły się już częściowo do rezolucyj,
uchwalonych na zjeździe ogólnym dnia
27. I . br. oraz na zjazdach powiatowych,
przyznając renty. wojskowe dla poszko­
do-wanych na zdrowiu powstańców ze

Straży Bezpieczeństwa, Rad Żolniersko-
robptniczych, Rad Ludowych, Straży
Ludowej i Straży Obywatelskiej i dla
rodzin poległych i poszkodowanych
powstańców.

Uzyskawszy to, spłaciliśmy częściow’o
dług wdzięc.zności wobec kolegów na­
szych i ich rodz,in. - Za okazaną pod
tym względem pomoc zjazd składa wy­
razy uznania i podziękowania na ręce

Inspektora Sił Zbrojnych pana generała
Rydza, śmigłego,

-4. Wielkop-olska nie wyciągała ręki po
odznaczenia za działalność powstańczą,
skoro jednak przywiązuje się do nich

prawa o-bywatelskie,’odczuwamy pomi­
nięcie przy nadawaniu odznaczeń licz­
nych zasłużonych powstańców wielko­
polskich jako pokrzywdzenie, które na­
leży naprawić.

5. Celem przekazania potomności dzie­
jów’ Powstania Wielkopolskiego i zasług
poszczególnych powstańców’, wzywa
zjazd wszystkich uczest.ników pówsta-

nia do zbierania materjalu historyczne­
go dot. Powstania i oddania go za po­
średnictwem Centralnego Komitetu

Organizacyjnego do Referatu Historycz­
nego przy D, O. K . VII w Poznaniu.

6. Przypominając Polakom wszystkich
b dzielnic 150-letnią niewolę, w której
st,rumieniami krwi strasznej spływała
ziemia na,sza, wzywamy wszystkie obo­
zy i wszystkie stany, by zaprzestały
walk mogących osłabić wewnętrzną
spójnię narodu i w zrozumieniu Isto-

tnych potrzeb ogólnych podały sobie rę­
ce, by w jedności, która daje siłę, po­
djąć walkę z ciężkim kryzysem gospo­
darc-zym.

7. Powstańcy Wielkopolscy widząc
słabość w ro-zproszkcwaniu tow’arzystw
powstańczych, domaga-ją się zespolenia
poszczególnych organizacji i apelują do

nich, aby połączyły się w jeden Związek
Wojewódzki dla współpracy nad konso­
lidacją wszystkich Organizacji powstań­
ców i wojaków i dla skutecznej obrony
praw powstańca.

Ostatnia rezolucja, którą już wczoraj
podaliśmy, odnosi się do ,,nieporozumie­
nia" polsko-czeskiego. Jest ona odpo­
wiedzią na apel legjonarzy czeskich do

usunięcia źródeł nieporozumienia.

Posłaniec sprzeniewierzył pienista
Kara ośm miesięcy więzienia z zawieszeniem.

Przed Sądem Grodzkim w Bydgoszczy od­
powiadał onegdaj 21-Ietni Paweł Okulskt,
z Bydgoszczy za sprzeniew’ierzenie pienię­
dzy. Okuiski będąc zatrudniony w charak­
terze posłańca w aptece p. Władysława Świ­
derskiego zdefraudował na szkodę apteka­
rza sumę 375,40 złotych. Pieniądze te otrzy­
mał od swego prynrypala. celem przekaza­
nia ich na konto w Pocztowej Kasie Osz­
czędności. Zamiast wykonać to zlecenie,
młodz,ieniec uważał za stosowniejsze przy­

w’łaszczyć sobie powyższą kwotę i ulotnić
się z Bydgoszczy.

Okuiski, po dokonaniu sprzeniew’ierzenia,
udał sie do Poznania, tracąc pieniądze na

hulankach. Policja bydgoska rozesłała za

młodym defraudantem natychmiast listy
gończe, tak, że w kilka dni Po ucieczce
Okuiski aresztow’any został w Poznaniu. Z
pieniędzy nie dużo pozostało.. Sąd skazał
młodego defraudanta na karę ośmiu miesię­
cy więzienia z zawieszeniem w’ykonania
kary na trzy lata.

Protestancka misja w Bydgoszczy.
Trzydniowy- zjazd pastorów niemieckich wy­

korzystał tutejszy zbór ewangelicki dia celów

propagandy protestanckiej. Nasłany agitator-
nłisjonarz Traab z Wiednia opowiadał zgroma­
dzonym w świątyni przy placu Wolności człon­
kom zboru o postępach protestantyzmu w ka­
tolickiej. Austrji. operując cyframi nieścis!emi.
Rzekomo 160 tysięcy katolików dało pos!uch
głoszonemu przez pastorów hasłu ,,Los von

Rom" (Odłączyć się od Rzymu!). W r. 1934
(niało wystą,pić z. Kościoła rzymskó-katolićkięgo
w Auśtrjj 25 tysięcy dusz, z czego połowa w

samym Wiedniu.

W niedzielę odbył się na ulicach Bydgoszczy
(za zezwoleniem starostwa grodzkiego) pochód
młodzieży niemieckiej z prop-orczykami i zna­
kami. Ewangelicka młodzież męską maszero­
wała w karnych szeregach, niosąc na żerdziach
wianki z liści dębowych, dziewczęta niosły zie­
lone krzyże, zaś pionierzy protestantyzmu na

ziemiach polskich uszeregowali się pod znakiem

fioletowego krzyża. Osobny oddział utworzyli
puzoniści. Pochód szermierzy protestanckich
prowadził pastor Brauer z Obornik.

Liczbę uczestników podaje ,,Deutsche Rund­
schau" tsa zgórą 4 tysiące.

— Nowy skład żelaza, Dzisiaj we -wtorek

przed południem nastąpiło uroczyste poświęce­
nie nowego przedsiębiorstwa branży żelaznianej.
Pan Z. Orlewicz, rodak z Ziemi Sztumskiej, od
38 lat fachów iec-żelaźniak, były współpracow­
nik znanej hurt, f-my Kolwitz w Bydgoszczy, a

od 15 lat samodzielny, powiększa swoje przed­
siębiorstwo. W tym celu przeniósł swoją skład­
nicę ,z ulicy Gdańskiej 113 do nowego, na-

wskroś nowocześnie urządzonego lokalu przy
u!. Gdańskiej 100, narożnik ul, Chodkiewicza,
gdzie prowadzi sklep sprzedaży wyrobów że­
laznych, okuć budowlanych, okuć do mebli
i sprzętów kuchennych. Rozwijającej się pol­
skiej placówce handlowej, której właścicielem
jest znany w zainteresowanych kolach rzetelny
kupiec i doświadczony fachowiec, składamy ży­
czenia dalszej pomyślnej żyw’otności.

— Wspólne zwiedzenie aktualnej wystawy w

Muzeum Miejskiem, połączone z wy’kładem
objaśniającym oraz dyskusją odbędzie się w nie­
dzielę, dni’a 10. bm. o godz. 12,45, staraniem
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. Dla człon­
ków Towarzystwa wstęp do Muzeum wynosi
tylko 20 gr. (20592

Kalendarzyk zebrań Ch. D,
KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE.

Zebranie plenarne odbędzie się w pią­
tek, dnia 8 listopada br., o godz. 7,30
wiecz, w lokalu ,,Pod Lwem" przy ul.
Marsz. Foch,a. Interesujący referat wy­
głosi prezes Zarządu Okręgowego pan
radca Beyer. Uprasza się o gremjalne
przybycie. Zabrać ze sobą legitymacje.

Zarząd.

KOŁO SZWEDEROWO.

Zebranie plenarne odbę,dzie się w so­
botę, dnia 16. bm, o gódz. 19.30 w Lokalu

p. Kołodzieja, ul. Ugory.

PROGRAM RADIOFONICZNY.

ŚRODA, 6 LISTOPADA.
WARSZAWA. 6,30: Audycja poranna. 12,03:

Dziennik południowy. 12,15: ,,Lekarz szkol­
ny i opieka domowa" — pogadanka. 12,30.
Mała orkiestra Polskiego Radja. 13.25: Chwil­
ka dla kobiet. 15.30: Zespół Bodeńskiego.
16,09: Zagadki muzy’czne dla dzieci star­
szych. 16,20: Pieśni Schuberta. 16,45: Rozmo­
wa . muzyka ze słuchaczami radja. 17,00:
Odczyt z cyklu ,,Dyskutujmy" wygł. Stary
Doktór, 17 20: Zespół Arkadiusza Flato.

17,50: ,,Świat si,ę śmieje". 18,00: Koncert

kameralny. 18,30; Skrzynka ogólna. 18,45:
Mało znane utwory symfoniczne z p!yt. 19,00
,,Posagowe sprawy" felieton. 19 35: Wiado­
mości sportowe. 19,50: Reportaż aktualny.
20,00: Wesoła audycja muzyczna ze Lwowa.
20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: ,,Obrazki
z Polski współczesnej". 21,00: ,,Twórczość
Fryderyka Chopina" koncert 10-ty. 21 .40:
,,Kwadrans poezyj" 22,05: Muzyka lekka.

23,05: Muzyka taneczna.

Krwawa tragedja miłosna
w Bssrefiraie.

fOef własnego korespondenta ,,Dzienni!ka ESysSąosrikieyto").
Barcin, 4. 11. W uzupełnieniu naszej krót­

kiej wiadomości w d,niu wczorajszym, zamie­
szczamy relację naszego korespondenta.

Mrok spow:ił już miasto czarnym całunem
w ub. niedzielę, t. j. 3 . bm., kiedy spokojnem
miasteczkiem targnęła wieść: ,,Dwoje osób za­
bitych". Na wieść tę posterunkowi, wtargnąwszy
do mieszkania, gdzie ujrzeli nienależącą już do

tego świata Friedę Brandauer w kałuży krwi,
z roztrzaskaną głow’ą. Twarz skrzywiona od

strasznego bólu świadczyła o tem, że śmierć nie

nastąpiła momentalnie.

Ostry wiew powietrza w pokoju znamiono­
wał otwarcie okna. Z za okna dochodziły cięż­
kie jęki.
GDZIE ZBRODNIARZ?

Wkrótce znaleziono się w przyległym ogro­
dzie, gdzie ujrzano drugą ofiarę w śmiertelnej
agonji. Na ziemi leżał mężczyzna, okrzepły we

krwi. Rozpoznano w nim czeladnika młynar­
skiego Eryka Pawła Boehlke, lat 26, pracujące­
go u właściciela mły,na Adolfa Wirtha w Bar­
cinie.

KIM BYŁY NIESZCZĘŚLIWE OFIARY?

Frieda Brandauer, lat 25, zatrudnioną była
w charakterze pokojówki u pastora Duschka w

Barcinie. Prowadziła się bardzo dobrze. Była
również sympatyczną, nawet ładną dziewczyną.
Zamieszkiwała w Barcinie iuż od października
1932 roku, nie zmieniając miejsca.

Eryk Paweł Boehlke, lat 26, otrzymał pracę
w swym zawodzie u . mistrza młynarskiego
Adolfa Wirtha w Barcinie z początkiem 1933
roku. Bardzo spokojny, a zarazem i przystojny
mężczyzna.

NA TLE MIŁOSNEM...

Początkowa znajomość dwojga młodych lu­
dzi przerodziła się wkrótce w miłość ze strony
Boehlkego. Brandauer odwzajemniała się po­
czątkowo uczuciem. Miłosna sielanka trwała
zgodnie dwa lat-a . Zakochany Boehlke śledził

jednak swą wybrankę na każdym kroku. Na

MINIMUM WYDATKU -

MAXIMUM PRZYJEMNOŚCI -

TO RADJOI

nieszczęście, urodziwa Niemka znalazła również
i innych wielbicieli, utrzymując z nimi stosunki.
,,Gorąca młość najstraszniejszą rodzi nienawiść”.
Brandauer unika coraz więcej byłego kochanka.
Boehlke zarzuca ją powodzią listów błaga!nych.
Nic nie pomaga...

FATALNY DZIEŃ.

Frieda Brandauer jest sama w domu. Pa­
stor Duschek wraz z małżonką wyjechał na po­
grzeb. Wie o tem z pewnością Boehlke. W

godzinach popołudniowych spokojnym, zrówno­
ważonym krokiem mierzy ulicę Dmowskiego.
Czeka... Wolno płyną chwile. Wreszcie Bran­
dauer wychodzi w ulicę Dmowskiego po mleko.
Do powracającej do domu podchodzi Boehlke
i wkrótce giną oboje w położonym na ustroniu
domu.

NA MIEJSCU PODWÓJNEJ TRAGEDJI.

Małżonkowie Duschek tegoż samego dnia
o godz. 10 wiecz. wracają do domu. Dom jest
zamknięty. Mimo silnego szamotania drzwiami,
nikt im nie otwierał. Parę jeszcze minut i o-

tworzone drzwi biura ukazują straszny widok.
Frieda Brandauer w pozycji leżącej pławi się
w kałuży zakrzepłej krwi. Głowa obwiązana
jest silnie płatem. Kto go nałożył? On czy
ona? Czaszka jednak jest zupełnie roztrza­
skana kulą. Widok przejmujący grozą.

Niemi świadkowie zbrodni snują się po dal­
szych pokojach. Wszędzie jednak purpurowa
krew. Dokąd zaprowadzą nas ślady krwi? Je­
den pokój, drugi, trzeci... i wreszcie okno
otwarte. Ciemna zawistna noc, wyjąca wichrem
jesiennym. Ostre powietrze wtłacza się do płuc.
Wiatr gwiżdie przeciągle, wplatając w swe

żale głuche jęki...
Wychodzimy do ogrodu; zagadka rozwiąza­

na. W kałuży krwi, z przestrzeloną głową ję­
czy mężczyzna. Gdzie on zadał sobie śmiertel­
ny strzał? Ślady krwi każą twierdzić, że i on

zamierzał pozbawić się życia przy boku ukocha­
nej. Jęczący Boehlke znalazł się w mieszkaniu,
ułożony na otomanie. Wzrok pada jeszcze na

umywalnię z wodą, zabarwioną krwią. Czy
Boehlke po wystrzale mył Się, zamierzając na­
stępnie ratować się ucieczką przez okno, czy
wreszcie znieść nie mógł okropnego widoku?

j Lekarz spełnia swą powinność.

Ona? — Koniec.
Aon? —- Beznadziejnie...
Tajemnicą zna jedynie dotąd nieprzytomny

zabójca i niedoszły samobójca, znajdujący się
obecnie w szpitalu w Szubinie,

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

,Gastronom(a" hotel i restaur.. Dworcowa 19.

H, Kaszubowski, s-
’”’

-p- Długa 22. Zegarki, biżuŁ

Drukarnia Bydgoska S- An Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec­
kie i d!a towarzvslw szvbko, czysto i tan;o.

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład farty ważny od 1 paźdatemika 1935 r.

Odjazd pociągów B, K. P.
-lo Koronona 810, 12 00. 14 09, 17.00, 2010, 21.454
nnukąły-Optawca
la Wierzchueina 10.254,1140’. !S .OC’ 15.314418 .204 20.104

Sinuwaly Optawca
40 Wąwelna 13 00”. 18 20”

Przyjazd poctaqów B. X. P,
r. Koronowa 7.17’ł, 7.34, 8.52 . 11 31, 15.10, 19.83, 21.204
-Su;ukaiy.Optawca
z Wlerzchnelna 7.55 ”

. 7.47”. 7.474, 9.184 17,41” . 21 .204
Smukaly Optawca
z Wąwelna T 554 17 .41”
Objaśnienie znaków: Pocią(;ł bez znaków kursują co-

dziennie, z
”

kursują w środy i s , joty, z ł4 kurs, w soboty,
Ó ””

kursują w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki,
z 4 kursują w niedzielo i święta (10273

Przy bólach w krzyżu
i w stawach, w cierpieniach
reumatycznych i arłrełycz-

snych stosuje się tabletki
|Togal Togal uśmierza

bóle i przynosi ulgą

ZNIŻONA CENA
ZŁ 150 za euam

i



Str. 10 . ,,DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 6 listopada 1935 f, Nr. 250.

zaprasza na
Sokół Żeński w Syńyes^.cxy

remję mód - wieczorekfamilijny - dancing - popisy gimnastyczne
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które osflffęefcr się w środę, G tem.

o g. 7,30 w salach Resursy kupieckiej
Na miejscu własny bufet zaopatrzony w smaczne specjalności —

flak i, nogi wieprzowe I kiszki własnego wyrobu.
Wstęp 0,49 zła Bilety i zaproszenia do nabycia w Sekretarjacie Sokoła Żeńskiego, uł. Dworcowa (filja ,Dziennika Bydgoskiego")
- CZYSTYDOCHÓD PRZEZIACZOW WA BUDOWĘ SOKOLIM. "

Już jutB”O
odbędzie się o godzinie 7,30 w sali Resursy
Kupieckiej wieczorek Sokola Żeńskiego, po­
łączony z rewją mód, dancingiem i wystę.
parni gimnasiycznemi. W rewji mód biorą
udział firmy St. Grzegorzewski, F, Jaworski
i Ciesińska.

Zainteresowanie tą imprezą jest bardzo
wielkie, to też prosimy już zawczasu zama­
wiać stoliki. Zamówienia należy kierować
do sekretariatu Sokola Żeńskiego (filja
,,Dziennika" przy ul. Dworcowej).

Wieczorek urozmaicą popisy gimnastycz­
ne sokolic i sokołów.

Czysty dochód z imprezy przeznacza się
na budowę Sokolni, to też nie powinno
braknąć jutro na wieczorku nikogo, kto tyl­
ko mieni się sympatykiem zasłużonej orga­
nizacji sokolej.

źeńsfrf.

Dziś od godz. 7 lekcja robót ręcznych w

sekretarjacie. Od godz. 7,30 lekcja ćwiczeń
przy muzyce w Resursie Kupieckiej wszystkich
druchny, które brać będą udział w występach
na wieczorku familijnym.

— Szanownych klientów niżej wymienionych
firm zawiadamiamy, że na wieczornicy Sokoła
żeńskiego dnia 6. bm. w Resursie Kupieckiej
odbędzie się przegląd najnowszych modeli firm:
St. Grzegorzewski, Jaworski i Ciesińska,

---------;S

Na marginesie Tygodnia
Polskiego Białego krzyża.
Służba wojskowa dla wielu jest pierwszą,

a częstokroć jedyną szkołą uspołecznienia, kar­
ności, rozwoju i wykształcenia.

Czyż wobec okoliczności, źe szkolą ta jest
powszechna (wobec ustawy o po\s szechnym obo­
wiązku służby wojskowej) nie należy dążyć do

tego, aby tę szkołę uczynić najlepszą?
Jeżeliś o tem jeszcze nie pomyślał, jeżeliś

zapomniał, że wszystko co robimy dla żołnierza,
robimy jednocześnie dla Państwa, masz możność

naprawić swe uchybienie, rzucając grosz na cele

Polskiego Białego Krzyża.

— ,,Młodzież żołnierzowi11. Pod tem hasłem
młodzież wszystkich szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych naszego miasta pod
opieką miejscowej Komisji Międzyszkolnej urzą­
dza w piątek, o godz. 5 po południu wieczorni­
cę w Teatrze Miejskim, na którą złożą się s!o­
wo wstępne ucznia, chór młodzieży, chóralne

deklamacje, inscenizacja pieśni, tańce plastycz­
ne. Artystyczną reżyserię objęła łaskawie p.
doktorowa Marta Chmielarska, chórem dyry­
guje p. prof. Feliks Małecki.

— Nowi mistrzowie rzeźnicko-wędliniarscy.
Obwodowa komisja egzaminacyjna poznańskiej
Izby Rzemieślniczej, do której należeli starsi
mistrzowie z Bydgoszczy pp. Blaszak, Bociek
i Soliński — jako przewodniczący, przyznała
w dniu 4 listopada br. dyplomy mistrzowskie
następującym uzdolnionym fachowcom pp.: Wa­
lentemu Sadowskiemu, Władysławowi Ziółkow­
skiemu, Janowi Iwickiemu i Władysławowi
Chmarze z Bydgoszczy, Michałowi Bulińskiemu
z Nakła, Henrykowi Stefanowi z Wyrzyska,
Franciszkowi Piaseckiemu z Bydgoszczy i Fe­
liksowi P:iaseckiemu z Chełmna. Młodzi mi­
strzowie bracia Piaseccy, którzy uzyskali w

egzaminie stopnie najlepsze, są synami starsze­
go cechu rzeźniekiego z Szubina. W zastępstwie
prezesa Izby wręczył nowym mistrzom dyplomy
p. radca Mrugalski.

PREM3ERY W KINACH
BYDGOSKICH.

,,NOCNY ALARM" w ,,APOLLO".
Że atrakcyjną treść posiada ,,Nocny alarm"

i dość żywe tempo akcji, nie da się zaprzeczyć:
lecz brak mu grozy, przejmującej- widza do

szpiku kości. Bohaterzy filmu: dziwaczka ciot­
ka, wesoły ale męski siostrzeniec zakochany
w divie filmowej, dziennikarz zazdrosny i naiw­
nie dowcipny oraz policja z opresji wychodzą
dość obronną ręką, nawet z humorem. I słusz­
nie. Niema wypadku, w którym nie możnaby
być sobą, uśmiechnąć się nawet w najwięk-rem
niebezpieczeństwie. Ciotka, która nie wycho­
dziła z domu przez 20 lat, nagłe zdecydowała
się wyjechać, starym jak ona, samochodem, ująć
w swe ręce sprawę zbrodni, dokonanej na lo-

welasie-pijaczynie i rozwiązać zagjadkę. To

jest talent. I to talent u dziwaczki! Ale bądź
co bądź, ten komedjo dramat zaciekawi każde­
go. Bo i gra niezła i akcja jak już nadmieni­
liśmy żywa, zmusza do zajęcia się tem, co widzi­
my na ekranie. Dodatki rozmaite urozmaicają
i wypełniają program.

Taiemnicze samobójstwo urzędnika
z O9B4l^OSZCZ10,

Toruń. W dniu wczorajszym popełnił sa­
mobójstwo na torze kolejowym pomiędzy
stacjami Kluczyki a Cierpicami w pow. to­
ruńskim, urzędnik Dyrekcji Lasów Państ­
wowych w Toruniu. Tadeusz Kraczajtis, łat
46, zam. w Bydoszczy.

Samobójca położył szyję na szynie, gdy
miał nadjechać pociąg, tak, że koła pociąga
odcięły mu głowę od tułowia.

Na miejsce wypadku przybyły natych­
miast władze sądowo-lekarskie, które po
zbadaniu sprawy, zabezpieczyły zwłoki de­
nata do dalszej dyspozycji.

Kraczajtis pozostawi! żonę i troje nielet­
nich dzieci,

Przyczyny samobójstwa dotychczas nie
ustalono. Władzo policyjne prowadzą do­
chodzenia.

Bandycki napad na zagrodę rolnika.
Mogilno, (mk) Niezwykle zuchwałej kra­

dzieży z włamaniem dokonano w Markowi-
cach (pow. mogileński).

W nocy ną niedzielę dwaj nierozpoznani
osobnicy wyłamali drzwi do mieszkania
rolnika Stanisława Zientasa i steroryzo-
wawszy właściciela, zaczęli w poszukiwaniu
pieniędzy, plondrować całe mieszkanie.

Kiedy Zientas chciał ’wzywać pomocy sąsia­
dów, wtedy jeden z opryszków dopadł do
niego i przyłożywszy lufę rewolweru do
piersi napadniętego, zagroził mu, że lada
ruch przypłaci śmiercią. Napastnicy zdołali
zabrać Zientasowi jego futro i 150 zł w go­
tówce, poczem zbiegli w niewiadomym kie­
runku. Energiczne dochodzenia w toku.

TRAWIENIE REGULUJĄ ZIOŁA ,,CHOLEKINAŻFh. NIEMOJEWSKIEGO
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Straszna katastrofa motocyklowa
na szosie.

Motocyklista zabity na miejscu, jego towarzyszka ciężko ranna.

Tczew, (a) W ub. niedzielę około godz. 19
na szosie Starogardzkiej w pobliżu wsi
Czarna Woda w powiecie starogardzkim,
wydarzył się straszny wypadek motocyklo­
wy, który pociągnął za sobą śmierć kierow­
nika państwowego tartaku w Ocypłu (pow.
Starogard) ś. p. Feliksa Czaji.

Krytycznej niedzieli ś. p . Czaja wraz z

21-łetnią Jadwigą Kurowską, wybrał się na

wycieczkę motocyklową. W drodze powrot­
nej do domu, podczas mijania nieoświetlo­
nej furmanki, jadącej na nieprzepisowej
stronie, prowadzony przez Czaję motocykl

wpadł w pełnym biegu na wóz, przyczem
motocykl uległ rozbiciu.

Kierowca motocyklu ś. p. Feliks Czaja
Poniósła śmierć na miejscu, zaś jego towa­
rzyszka Kurowska została, w chwili zderze­
nia wyrzucona z przyczepki motocyklu i do­
znała złamania 2 żeber oraz innych cięż­
kich obrażeń cielesnych, tak że w poważ­
nym stanie musiano ranną przewieźć dó
szpitala Sióstr w Starogardzie. Na miejsce
strasznej katastrofy motocyklowej wyjecha­
ła komisja sądowo-lekarska, która wdroży­
ła energiczne dochodzenia.

Poufny okólnik do kupców w sprawie
długów urzędniczych.

Centralny związek detalicznego kupie­
ctwa chrześcijańskiego R. P. rozesłał do
swoich członków niezmiernie charaktery­
styczny okólnik w sprawie długów urzędni­
czych.

W okólniku tym czytamy:
,,Ostatnio, jak wiadomo z prasy, przygo­

towywany jest projekt wprowadzenia mora­
torium dla długów urzędników. Nie znając
jeszcze dokładnie projektu, nie możemy po­
dać szczegółów.

Jednak już teraz możemy stwierdzić, że

sprawa morator.ium może dotkliwie odbić
się na interesach naszych przedsiębiorstw."

Okólnik ten wywołał poruszenie wśród
urzędników, (r.)

Samobójstwo ogniomistrza 4 Pal’u
w Inowrocławiu.

Inowrocław, 5. 11. Wczoraj w poniedzia­
łek wystrzałem z broni palnej pozbawi! się
życia ogniomistrz 4 pułku artylerji, Kołtuń­
ski.

Przyczyną tragicznego wypadku były naj­
prawdopodobniej ciężkie stosunki material­
ne, które u denata wywołały w ostatnim
czasie silny rozstrój nerwowy.

Opłaty w szkołach zawodowych.
Warszawa, (teł. wł.). Ministerstwo o-

światy ustaliło now’ą taryfę dla szkół

zawodowych. W szkołach rękodzielni­
czych, snycerstwa, rzeźbiarstwa, prze­
mysłu kamieniarskiego, pobierana bę­
dzie opłata 3 zł. mieś. Na żeńskich kur­
sach kroju i szycia pobierana będzie o-

płata tylko 2 zł. mieś. Przez niskie opła­
ty ministerstwo chce uprzystępnić ucz­
niom kształcenie się. (r.)

Nagła śmierć rzeźnika.

Przedwczoraj nagle stracił przytomność
48-łetni mistrz rzeźnickl Bronisław Rogo­
ziński, zam. przy ul. Kaszubskiej 11. Krótko
po przewiezieniu do lecznicy miejskiej
mistrz rzeżnicki wyzionął ducha. Śmierć
nastąpiła wskutek apopleksji. Zmarły po­
zostawi! żonę i 8 dzieci.

- Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych pr?ypo-
msna członkom, że zbliża s-’ę termin rocznego
losowania, na które zakupiono już cały szereg
dzieł artystycznych znanych mistrzów jak: Au­
gustynowicz, Chmura, Kopczyński, Brzęczkow-
ski, Suchanek, Ziomek, Rupniewski, Komtzer,
Gajewski i inni. W losowaniu b-iorą udział
Ii tylko członkowie, którzy zapłacili całoroczną
składkę, zatem uprasza się o zapłacenie zaleg­
łych składek, do dnia 17 grudnia, w którym to

dniu odbędzie się losowan’-e w Salonie Wystaw
u Berendta. Zapis nowych członków i przyj­
mowania składek w Muzeum Miejskiem u p.
Boruckiego. Jako prem.ję tegoroczną otrzyma
każdy członek album z reprodukcjami dzieł

miejscowego artysty Jerzego Rupniewskiego.

NIEMCY BIJĄ FRANCJĘ W BOKSIE 11:5.

Kolonja, W Kolonji wobec 7000 widzów,
rozegrany został mecz międzypaństwow’y
reprezentacyj amatorskich Francji i Nie­
miec. Zwyciężyła drużyna niemiecka w sto­
sunku 11:5.

Dla Francji punkty zdobyli Fayaud, bi­
jać w wadze muszej Faierbera i Roger Mi-
chelot, który w półciężkiej pokonał na

punkty Bernloehra. Piąty punkt byt dzie­
łem Aupetita, który w wadze piórkowej zre­
misował z Arensem.

PIŁKA NOŻNA W CAŁYM KRAJU.
Katowice. W niedzielę bawiła na Śląsku

reprezentacja piłkarska polskiej marynarki
wojennej. Reprezentacja ta rozegrała w

Chorzowie mecz z AK S, wygrywając po za­
ciętej walce w stosunku 5:4.

Kraków. Ligowa drużyna Cracoyji roze­
grała mecz towarzyski z A-klasowym Wa­
welem, bijąc go 5:1.

Lwów. W meczu towarzyskim ligowa
drużyna Pogoń pokonała Hasmoneę 2:1.

NOWY BOKSERSKI MISTRZ ŚWIATA.
Nowy York. W St. Louis rozegrany został

ihecż_ o mistrzostwo św’iata w wadze pół­
ciężkiej pomiędzy dotychczasowym mi­
strzem Bob Olinem a murzynem John Hen­
ry Lewis. Po 15-rundowej w’alce zwyciężył
murzyn, zdobywając tytuł mistrza świata.

WARSZAWA - BIAŁYSTOK 11:5.

Białystok, w niedzielę w Białymstoku
odbył się międzymiastowy mecz bokserski
Warszawa-Białystok. Warszawa wystawiła
drugi swój garnitur, mimo to zwyciężyła
lekko w stosunku 11:5.

Szwajcarja wygrała mecz z Norwegją.
Zurych. W Zurychu wobec 30.000 widzów

rozegrany został międzypaństwowy mecz

piłkarski Szw’ajcarja — Norwegją. Zwycię-.
żyła Szwajcarja w stosunku 2:0 (0:0).

- Choroby przemiany materji. Badacze
na polu wiedzy lekarskiej, dotyczącej prze­
miany materji, zapewniają, że przez
stosowanie naturalnej wody _ gorzkiej
,,Franciszka Józefa" osiąga się świetne wy­
niki.

Pomoc

siej zbliża...

M(A napewno Panu

pomoże i uchroni

systematycznie uży­

wana przed dalszem

w ’y p adaniem

włosów

25875 Prawdziwa tylko z fabryki kosmet.

Henryk Żak, Poznań

— Balonik belgijski wylądował na Jach-
cicac.h. Franciszka Rychlicka, uczennica
szkoły powszechnej im. ks. biskupa W.
Bandurskiego na Jachcicach, znalazła na

po,lach jachcickich balonik koloru żółtego z

kartką, napisaną w języku francuskim, z

którei wynikało, że balonik przyleciał aż z

Brukseli.
— ,,Sułkowski" w Teatrze Miejskim. W ra­

mach Święta Niepodległości, w przeddzień dnia
11 listopada t. j, w niedzielę 10. bm. o godz. 20
wystawi nasz Teatr Miejski potężną tragedję
Stefana Żeromskiego p. t . .,Sułkowski". Przed­
stawienie to urządzane staraniem Federacji Pol­
skich Związków Obrońców Ojc:zyzny będzie
miało charakter specjalnie uroczysty.

Kampanja eksportu pomarańcz
w Hiszpanii.

Barcelona. (PAT) Z kół rolniczych w Wa­
lenc,ji donoszą, że przygotowania do tego­
rocznej kampan.ii eksportu pomarańcz znaj­
dują się w stadjum końćowem. Pierwsze
wysyłki pomarańcz skierowane zostaną na

rynek niemiecki. Ceny utrzymują się na ze­
szłorocznym poziomie. Znacznemu spadko­
wi. uległa jedynie cena, ma.ndarynek- Ostat­
ni okres deszczów korzystnie wpłynął na

stan drzew i owoców.

Odpowiedzi redakcji

Bok 1922. Prosimy pofatygować się do
redakcji między godz. 11 -12 albo 5-6 i za­
brać ze sobą umowę. Sprawa jest dosyć po­
wikłana. Bez dodatkowych wyjaśnieii na­
szego sądu wypowiedzieć nie możemy.

J. L . Koronowska. Zwrócić się do refera­
tu inwalidzkiego przy starostwie w Bydgo­
szczy z wnioskiem o zaopatrzenie, uzasad­
niony stwierdzeniom, że choroba stoi w

związku przyczynowym ze służbą wojsko­
wą. Mamy jednak wątpliwości, czy w da­
nym wypadku nie zaistniało przedawnie­
nie. W każdym razie radzimy udowodnić
ciągłość choroby, powstałej w czasie służby
wojskowej i w związku przyczynowym z

nią.
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arcydzieła pod tyt

rei. gen. STER NBE9 G A jako Katarzyna Na scenie i
Wielka, caryca NOWA REWJA

Wszech Rosji, w 12-u obrazachg(ÓWIŁ Marlena Dietrich
Rowa Emila Borna

Francja wzmacnia ochronę
wojskową na pograniczu w!oskiem.

Berlin, 5. 11 . (PAT). Rzymski kore­
spondent ,,Berliner Tageblattu" donosi
z powołaniem się. na rzymskie koła woj­
skowe, że dywizja wojska, wycofana
z granicy włosko-francuskiej f przenie­
siona na inny odcinek pogranicza alpej­
skiego, ma zostać ponownie odesłana na

pogranicze Alp piemoncki:k.

Flagi w dniu wejścia w życie sankcyj
N’eapol, 5. 11 . (PAT). Ludność Neapo­

lu postanowiła zwrócić się do władz

centralnych z propozycją, by w dniu
18 listopada, jako w dniu wejścia w ży­
cie sankcyj, wszystkie miasta włoskie

zostały udekorowane flagami. Jak przy­
puszczają, propozycja ta zostanie przy­
jęta.

Czy Laval chce się podać
do dymisji.

Paryż, 5. 11. (PAT). ,,L’Oouvrew za­
mieszcza wiadomość z Genewy, jakoby
premjer Layai przed opuszczeniem tego
miasta wyrazić miał zamiar bezpośred­
niego udania się do Paryża i złożenia

dymisji na ręce prezydenta republiki.
Na skutek licznych interwencyj, pre­

mjer zgodził się jednak odroczyć swą
decyzję o kilka dni i przed przybyciem
do Paryża zatrzymać się jakiś czas w

Chatę! don.

Jerzy SI. raczył wyrazić
zadowolenie.

Londyn, 5. 11. (PAT). Król Jerzy II.
na wiadomość o wynikach plebiscytu
wyraził duże zadowolenie. Król pozo­
stanie prawdopodobnie jeszcze kilka
dni w Londynie, gdzie oczekiwać będzie
przybycia specjalnej delegacji z Grecji.
W skład delegacji ma wejść Mawromi-
chailes, minister komunikacji, generał
Papagos, minister wojny i Balanos,
przewodniczący zrgomadzenia narodo­
wego.

Ładna rodzinka!

Paryż, 5. 11 . (PAT). Agencja Havasa
donosi z Grenady, że siostrzenica prezy.
denta Zamory została zamordowana

przez swego męża adwokata Ramireza
na tle spraw majątkowych. Ramirez

ponadto ciężko zranił syna, który po­
śpieszył matce z pomocą. Zabójcę are­
sztowano podczas usilowanęj ucieczki.

Huragan.
Nowy Jork, 5. 11 . (PAT). Zapowiada­

ny przez stację . meteórologiczną hura­
gan szalał wczoraj nad Florydą, powo­
dując znaczne szkody. W Miami jedna
osoba jest zabita, a wiele rannych.

Trzęsienie ziemi.

Nowy Jork, 5. 11. (PAT). Miasto He­
lena w stanie Montana zostało znowu

nawiedz!one przez trzęsienie ziemi, któ­
re wyrządziło duże szkody. Ludność w

panice opuszcza miasto,

Polska i Czechy.
Wymiana życzeń.

Warszawa. (PAT,). Z okazji święta
republiki czeskosłowackiej wysłał Pan

Prezydent Rzeczypospolitej następują­
cą depeszę:

Jego Ekscelencja Prezydent Masa-

ryk, Praga.
Proszę Waszą Ekscelencję o przy­

jęcie z okazji świętą republiki czesko­
słowackiej moich najlepszych życzeń
zdrowia dla w’aszej Ekscelencji i po­
myślności dla republiki.

(—) Ignacy Mościcki.

Prezydent republiki czeskosłowac­
kiej odpow’iedział co następuje:

Jego Ekscelencja Prezydent Mo­
ścicki, Warszawa.

Uprzejme życzenia Waszej Eksce­
lencji żywo mnie wzruszyły. Do mo­
ich szczerych podziękowań łączę
szczere życzenia szczęścia dla Waszej
Ekscelencji i pomyślności dla Polski.

(-) Masaryk.

Za zasługi dla lotnictwa polskiego
została przyznana nagroda naukowa

m. Lodzi.

Łódź, 5. 11. (PAT) W zarządzie miasta Ło­
dzi odbyło się posiedzenie jury nagrody m.

Łodzi dla przedstawicieli nauki, literatury
i sztuki plastyczne,j. W roku bież, nagroda
przyznana zostałą jednomyślnie przedstawi­
cielowi nauki proi. dr, Czesławowi Wito-
szyńskiemn, proiesorowi politechniki war.

szawskiej z instytutu aerodynamicznego w

Warszawie za zasługi położone na polu roz­
woju polskiego lotnictwa.

Stawiskjada przed sądem.
Paryż, 5. 11. (PAT) Dziś przed sądem przy­

sięgłych rozpoczął się proces osób zamieszanych
w aferze Stawiskiego. Na rozp-awę stawili się

I wszyscy oskarżeni w liczbie 21, których broni
I 50 adwokatów. 10 oskarżonych odpow iada z

1 wolnej stopy, pozostałych sprowadzono z wię­
zienia i umieszczono pod strażą gwardji repu-

blikańskiej. Na sali panuje niebywały ścisk.
Adwokaci dopiero na interwencję przewodni­
czącego sądu uzyskali miejsca.

Po dokonaniu wstępnych formalności, prze­
wodniczący nakazał odczytanie aktu oskarżenia.
Obrona zrzek!a się odczytywania innych doku­
mentów m. in. 2.000 pytań, na które mają odpo­
wiedzieć przysięgli. Wszystkie dokumenty,
dotyczące procesu są umieszczone w olbrzymiej
kasie ogniotrwałej za stołem prezydjalnym,
Aktów tych w dzień i w pilnuje specjalna
straż.

X sali sądowej.
MASOWO KRADLI KURY.

Przed Sądem Grodzkim odpowiadali za

dokonanie kradzieży/ drobin -:-w szeŻSius wy­
padkach 23-lętni czeladnik piekarski Alojzy
Michałowski i 25-letni Bronisław Kl’usz­
czyński z Bydgoszczy, Oskarżeni wspólnie yy
ciągu miesiąca października włamali się do
kurników i skrądłi .,ogó.łem 50 szt.uk drobiu,
Poszkodowani zostali rolnicy w okolicy
Bydgoszczy, a ponadto leśniczy Biłke i p.
Ewa Latoś w Tryszczynie, kupiec Ponikow­
ski w Prądach i nauczyciel Kulczyk w
Mochlu.

Sąd skazał karanego już przed sądami
Michałowskiego na 7 miesięcy bezwzględne­
go więzienia, a Kruszczyńskiego na 6 mie­

sięcy z zawieszeniem wykonania kary.

SZEWSKA PASJA.
Przed izba karną Sądu Okręgowego w

Bydgoszczy odpowiadał Za pobicie i uraz

cielesny 46-letni szewc W)adyslaw Romań­
ski z Koronowa. Pomiędzy oskarżonym a

właścicielem domu Władysławem Motyką
od dłuższego czasu istniały zatargi. Pewne­
go razu Romański się zapomniał i w szew­
skiej pasji, jaka go ogarnęła dotkliwie po­
bił gospodarza, tak. że przez dłuższy czas

Motyka musiał pilnować łóżka.

Sąd skazał krewkiego szewca na ośm
miesięcy wiezienia.

Niedotrzymana obietnica Izby Przemysłowo-Handlowej w Gdyni.
Przed kilku dniami’, daliśmy wyraz na lamach

p.isma wyraz ogólnemu óhurzeniu, jakie panuje
w Bydgoszczy z powodu celow’ego pomijania
i dalszego krzywdzenia naszego miasta przez
pewne czynniki. Sądziliśmy, że okres ten wy­
rządzający wielką szkodę interesom gospodar­
czym obywatelom Bydgoszczy, bezpowrotnie
minął. Tymczasem z przykrością stwierdzić

musimy, że znowu coś się psuje pod tym wzglę­
dem i nadal lekceważy się największe miasto
Pomorza, jakiem jest Bydgoszcz.

Jak wiadomo, objeżdża obecnie większe
miasta Polski, którym kryzys gospodarczy dał
się szczególnie dotkliwie we znaki, międzymini­
sterialna komisja, która po zbadaniu na miej­
scu różnych bolączek ma naprawić zło. Oczy­
wiście — pominięto znowu Bydgoszcz, acz­
kolwiek komisja ;Zwied,zi ,inne mniejsze miasta

jak Lublin i Sosnowie.c.
Przy tej okazji nie możemy jednak oszczędzić

kilka przykrych uwag pod adresem Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Gdyni, której podlega
bydgoska ekspozytura izby, Otóż w związku
z przybyciem do Gdyni w dniu 8. bm. mię- 1
dzyministerjalnej komisji do badania gospodar- !

czyćh potrzeb, lokalnych, Izba Przemysłowo­
Handlow.a w Gdyni zwołała do Grudziądza spe­
cjalną konferencję przedstawicieli pomorskich
sfer gospodarczych dla przedwstępnego omó­
wienia szeregu spraw, dotyczących tego rejonu
oraz postulatów, które mają być umieszczone
w tezach Izby, przedłożonych międzyminister­
ialnej komisji.

A zatem izba gdyńska pomyślała o Grudzią­
dzu, który cóprąwda również bardzo cierpi pod
obuchem kryzysu, ale zapomniano zupełnie o -

wielkiej Bydgoszczy. Czyżby izba gdyńska,
której kolebką zresztą była Bydgoszcz, już za­
pomniała o Bydgoszczy? Przy przeniesieniu izby
do Gdyni dano nam przecież obietnicę, że przez
przeniesienie izby do Gdyni Bydgoszcz nie

ucierpi, gdyż izba gdyńska, zdając sobie spra­
wę z wielkiego znaczenia Bydgoszczy, liczyć
się będzie z potrzebami gospodarczemi blisko

130-tysięczneg o miasta. A może ekspozytu-a
bydgoska izby nienależycie informuje centralę
gdyńską o wielkich bolącz,kach gospodarczych
Bydgoszczy? Mamy prawo domagać się wyja­
śnienia w tej sprawie i innego traktowania.

Z gggcag torva.Ts.nstn)-

Wtorek, 5 listopada,
Godz. 19,CO: Sokół V sekcja żeńska. Ćwicze­

nia w sali gimnastycznej przy ul. Kordeckiego
— Związek Weteranów Powstań Narodowych

R. P. z 1914-19 r. Koło Bydgoszcz. Zebranie

plenarne w dużej sali Resursy Kupieckiej.
Komplet konieczny.

— Związek Niższych Funkcj., Prac. Państw.
Zebranie nadzwyczajne walne w lokalu przy
ul. Poznańskiej 34. Zarząd godzinę -wcześniej.

— Zw. PowsL i Wojaków ÓK. VUI. PL 5,
Bielawy.Skrzetusko. Zebranie plenarne W
lokalu Rzeźni Miejskiej.

— Płac. 4 Powst. i Wojaków OK. VHL Koło

Szwederowo. Zeb"anie zarządu w lokalu p.

Kołodzieja. Zebranie plenarne 6. bin. o g. 19.

Godz. 19,30: Sokół III. Zebranie zarządu w

lokalu posiedzeń. Ważne sprawy.
— Zebranie sekcji żeńskiej B. K . S, Polonja

w Wydziale W. F. i P. W. przy ul. Libelta 5.
Godz. 20,00: Związek Pracowników Kupieckich

wraz z sekcjami. Zebranie plenarne w se­
kretariacie w Domu Czeladzi.

— Baczność, Hallerczycy. Zebranie plena-ne
w lokalu ,,3 Maj", plac Piastowski. Bardzo

ważne sprawy.
— Koło Absolwentów Szkół Handlowych, Ze­

branie plenarne z ciekawym referatem w auli
Giran. Hąndl. ul. Jagiellońska.

— Klub Mandolinistów ,,Lutnią". Lekcja w

lokalu klubowym (hotel Lengning) ul. D!uga.

K, S, Kolejowego P, W. Bydgoszcz. Dziś tre­
ning sekcji bokserskiej od godz. 19—21 w sali
gimnastycznej gimnazjum klasycznego przy ul.

Libelta (róg Krasińskiego).
B. K. S. ,,Wodnik,f. Zebranie miesięczne

we wtorek. 5 listopada w salce restauracji

Berendta. Uprasza się o liczne przybycie.

!2’

Giełda zbołowo - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz

ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg
Notowania odbywa,ją się we wszystkie

dni powszednie.

Notowania z dnia 4 listopada 1935 r.

cena cena

transakcyjna orientacyjna
Żyto 35 ton ...... ..... ..... .. ...... ..... ....... ..... . zł 1 3 ,00 13,00-

ff zł
Usposob. spokojne

Pszenica eksportowa - zł

Pszenica standart. zł 18,00- 18,25
Usposob. spokojne

Jęczm. brow. - - - - zł 15,00- 15,50
Jęczm, jednolity . zł 14,00- 14 ,25

Jęczm. zbiorowy -

. zł 13,50 - 14 ,00
Jęczm. zimowy .

-

. zł
_

Usp os ob. słabsze

Owies 240 ton - . od zł 16,30 16,25- 16,75

B do 16,65

Bank Polski płacił w dniu 5. 11, 1935 r.

dolary amerykańskie 5,29
funty szterlingów 26,05
franki szwajcarskie 172,05
franki francuskie 34,91
belgi belgijskie 89,15
floreny holenderskie 359,-

Trzypiętrowy
dom; dochód ll 000, cena

65 000 zł, wpłata 25 000.

Trzypiętrowy
Plac Wolności, dochód

7 000, cena 52 000.

Dwuuietr swv
dochód 3500, c;na 27000,
wpłata 19 00O. 11878

Dwa
domy centrum, cena 8000

i dużo innych poleca So­

kołowski, Śniadeckich 52,

Dom (11390
2 ptr. centrum dochód

7.200 , cena 40,000, poleca

Fajtanowski, Gdańska 45.

Maszyna
do szycia tanio. Sowiń­

skiego 4. (20740

Maszyna
bębenkowa, Gdańska 42,

skład. (20739

Maszyna
Singera, okrągłe czółenko.

Pomorska 21-14. (20738

Piecyki (11402
kaflowe przenośne sprze­

da. Kościuszki 10, m. 13.
WOLNI

POSADY

Gabinetowa
maszyna do szycia tanio

Długa 68/4a, podwórze.

11384

Maszyna
Singera. Dworcowa 45,
ra 14. (20737

Łdieczko
żelazne , dziecięce kom­

pletną pościelą sprzedam.

Wiadomość Dzień. (11389

Koń
kasztan tenjo. Jagielloń­
ska 27, port]er. (11401

Sprzedam
fortepian krzyżowy,krótki

Krakowska 1-1 . (11398

Piec
kąpielowy gazowy lub

w ęglowy kupię. ’Oferty

,Kąpiel’ Dziennik Dwor­

cowa. (11876

Poszukuje (20749

kierownika warsztatu kra­

w ieckiego, pierwszorzę­

dną siłę, kaucja 200-300

zł. Oferty ,Kierownik”

Dziennika Bydgoskiego

Kierowników
inkasentów na Pomorze.

Gwarancja bankowa. Dą­

browski, Podgórna 10.

(20733

Dobry
pomocnik fryzjerski po­

szukuje posady. Of . pod

,Z. D.’ filja. (11400

Panienki
do pracowni potrzebne.

Pierwszeństwo mają pod­

ręczne które pracowały

przy czapkach lub mar-

sźantki. Zgłoszenia ,Wuj

Tom” Gdańska 22. (20743

Osoba
do składu pieczywa zaraz

potrzebn a, kaucja 300 zł.

Oferty Dziennik Bydgo­
ski ,Zaufana’. (20741

Pomocnik
młodszy, branży delikate­

sów, win, wódek, tylko

dobra siła, fotografję zna­

czek na odpowiedź. O-

ferty filja Dworcowa,

pod ,Uczciwy". (11383

Poszukuje
posady samodzielna z do­

brem gotowaniem, ńa przy­

chodnią lub na stale. Ofer­

ty Dziennik Bydgoski pod

, Przychodnia”. (20744

Starsza
panna z praktyką 14

letnią, poszukuje posady

pierwszorzędnej sa­
modzielnej ekspedjen -

tki, władaj, językiem

polskim i niemieckim, w

składzie papieru ze raz

łub później. Oferty

,Nr, 28". (20747

Słuieca
do wszystkiego tylko z

dobremi świadectwami

potrzebna. Gdańska 67,

m. 7, od 4-7. (11394

Cena w tej rubryce 1 oHprsz 50 gr

4-pokojowe
mieszkanie do wynajęcia.

Al. Mickiewicza 9. (11243

Mieszkanie
4 pokoj owe, komfortowe

zaraz do wynajęcia, Zgł.

pod .4 pokojowe’ do ad­

ministracji Dzień. (20710

Mieszkanie
4-pokoj owe zaraz do wy­
najęcia. ,Chwytowo 5,

m. 3. 20561,

RpZIEBtttWY^S

Domku
ogrodem poszukuję celem

dzierżawy lub kupna Wa­

runki ,Emeryt’ filja (11395

Pokoje
umoblowanedobrem utrzy­
maniem 60 zł. miesięcznie.

Pensjonat, Dworcowa 100,

m. 4. (11379

Piekarnie
wydzierżawię, miesięcznie

80 złotych. Sokołowski,

Śniadeckich 52. (11377

Pokój
ładny, frontowy, umeblo­

wany l—2 osoby. Pomor­

ska 52-1. (11380

IW" eo"KOJBnjW
WOLNE

Pokój
ładnie umeblowany dla

pana zaraz do wynaję­
cia. Warszawska 11 II pra­

wo. (20323

Wspólnifea(czkąj
gotówka 80 zł, zyski, ka­
pitał zapewniony. Oferty

,Impreza" filja. (11393

2 pokoje
ładnie umeblowane, z nie-

krępującem wejściem d!a

1 lub 2 panów od 1. XI.

do wynajęcia. Śniadeckich

nr. 59, ni. 7. (19857

Która
z inteligentnych pań do
lat 22 dopomoże oficerowi

rez. kontynuować studja.

Narazie ofiaruję zabezpie­
czenie hipoteczne na wła­

snej nieruchomości. Spra­

wę irąktuję honorowo.

Korespondencję z fotogra­

f.ią Dziennik Bydgoski
,Oficer rez.’ ’ 20748

Umeblowany
ciepły, Stycznia 22-7.

11373

Wilczek
(suczka) zbiegł, oddać

Sienkiewicza 2. (20745



Str. 12 . ,,DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 6 listopada 1935 r. Nr. 256.

. dniu 2. XI. br. zma .ła w Bogu po długich
i ciężkich cierpieniach opatrzona kilkakrotnie Sakra­
mentami św. ś. p,

Bronisława Bronikowa
z Orlińskich

moja najukochańsza żona, nasza matka, teściowa i babcia.,
Eksportacja zwłok nastąpi w środę, dnia 6 b. m.

o godz. 16-tej z domu żałoby Łokietka 9 na cmentarz
św. Trójcy.20677) Rodzina.

Poszuhufe
zaraz lub później

20698

mieszkania
i—5 lub 6-pokojowego z centralnem ogrzewaniem
w dobrem położeniu. Łaskawe oferty pod ,,Pewny
Lokator" do administracji Dziennika Bydgoskiego.

Wróciłem
Dr.E

ul. C

Mmlii

przyjmuje (19924
idańska 16

I piętro.

KINajkorzystniejsze
partje paniom - panom w

olbrzymim doborze pole­
ca ,Echo’, Poznań, Sw.
Marcin 68. Najnowszy nu­
mer 50 groszy znaczkami.

(20416)

Emeryt
lat 34, zapozna panią po­
siadającą interes względ­
nie gotówkę. Oferty fiija
,Ożenek’. (11328

Wagsrao

Cement portlandzki
Smoła destyl.
Papa dachowa

Sufćtówki
Pustaki

Rury cementowe

oddadzą (14311
bardzo korzystnie

Bracia Schlieper
ul. Gdańska nr. 140.

Te!. 3306 i 3361.

Pamiętajcie o bezrobotnych!

Wszelkie reperacje
wchodzące w zakres kra­
wiectwa damsko-męskiego
wykonuję fachowo i tanio
Chrobrego 7, m. 3. (18893

Gdańska 68 Restauracja,,Elysiumu Telef. 10-71
W środę, dnia 6-go listopada urządzam

- wielki wieczorek familijny -

połączony z jedzeniem kiszek (wyrób domowy) nóżek wie­
przowych I flaków po warszawską. Napoje dobrze pielęgno­
wane. Koncert artystyczny. Dancing familijny na który Szan.
Gości uprzejmie zapraszam. Gospodarze

Od 10-tej z rana mięso z kotła. (20736

Pijcie
Kawę ,,MatóS”

z prawdziwego s!odu
I Browaru Byś?joskieao.
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NAJWIĘKSZE POWIATOWE

1 Szkółki Drzew Owocowych
W POLSCE

5 nagrodzone kilkakrotnie złotemi medalami polecają znane ze swej
wyborowej jakości, drzewka i krzewy owocowe, ozdobne i róże w wiel-

jjś kim wyborze i po bardzo przystępnych cenach. — Katalogi oraz specjalne
= oferty na żądanie wysyła bezpłatnie i franko biuro sprzedaży: (20728
1 Powiatowe Szkółki Drzew w Rawiczy
= (wojew. Poznańskie).

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

Dla posinkn]ąeyeJ. o o ,id j 2O’I, miłki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
O m;? kl, które zasadniczo nie zmieniała treśoi ogłoszenia
nia zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

okienne, butelki poleca
Wielkopolska Huta Szklą,
Pasikowski, stacja kolejo­
wa Łęgnowo. Telefon
13-25. Autobus Bydgoszcz-
Solęe. (19729

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, D!uga 10.

Uwaga na adres Długa 10.

r Deski
kantówki, towar dobry i
tani. SkjHdfttca^drzewa.
Ogrodowa 2.

Piece
żelazne, rury korzystnie.
Lewandowski, Dworcowa,
nr. 50. ________419B2t)

Dykty klejone
wróżnych rozmiaracb,

suche deski
stolarskie sosnowe, dębo­
we, olszowe, jesionowe,
lipowe i inne oferuje
K, Suligowski, Gdańska
nr. 128. (20183

Ondulacja
trwała elektryczna od 6
zł. Sw. Trójcy 18, Śmi­
giel. (20702

Schody
wykonuje fachowo tanio.
Szubińska 71, m. 4 . (20731

oom
w Grudziądzu, g!ówna uli­
ca zaraz tanio sprzedam.
Schneider, Grudziądz, Sta­
ra 22. (20726

Skład
kolonjalny z powodu wy­
jazdu tanio zaraz do od­
dania. ,Doroteum” Po­
morska 2. (20735

Repertuar kin MnsM:
ADRIA: ,Rotmistrz von

Werffen" i bogaty nad­
program. Ostatni dzień

APOLLO: ,Nocny alarm"
i nadprogram.

BA!KA: 1. ,,Noc Cudów"
w Lourdes. 2. ,,Trzy
cpry morza". 3 . ,,Nowa
Zelandja" i kron. Pata

BAŁTYK: ,Walkaopraw-
dę" i ,Krew na arenie".

KRISTAL: ,Golgota"
wielki nadprogram.

MARYSIEŃKA: ,Rapso­
dja Bałtyku". Nadpro­
gram : Kolorowa bajka.

REWJA: .Imperalorowa^;
Na scenie nowa rewja
w 12 obrazach.

Kolonjalkę
sprzedam. Dziennik ,,Ko­
rzystnie". - 20538

Kamienica (80682
piekarnią, ogrodem 15 000
Nowakowski, Kaszubska 2.

Kamienica 120685
ulica Dworcowa, duży o-

gród owocowy, mieszka­
nia wszystkie trzypokojo­
we. Powód wyjazd, Cena
35 tys Wiadomość restau­
racja Hotelu Lengning.

Skład
bławatów i towarów krót­
kich, dobrze sortowany,
dobrze prosperujący, z

przylegającym mieszka­
niem, położony w najlep­
szym punkcie ruchliwego
miasta powiatowege na

Pomorzu, sprzedam zaraz.

Cena fakturowa. Zapas
towaru ca. 25 000 zł, wpła­
ty połowa, reszta podług
ugody. Zapas towaru mo­
że być zredukowany przez
wyprzedaż. Zgłoszenia
poważnych reflektantów
pod ,250” Dziennika Byd­
goskiego. (20464

Nowy
domek sprzedam.. Rupie-
nica 30. (11371

Kamienice (11387
narożnik sprzedam 115
tysięcy. Oferty ,115” filja.

Księgarnia (20725
i dział papieru korzystnie
sprzedam zaraz. Schnei­
der, Grudziądz, Stara 22.

Parcele
z ogrodem pod budowę w

dobrem miejscu sprzedam.
Koronowska 20 (20703

Zakład
fryzjerski dobrze zapro­
wadzony z powodu wy­
jazdu tanio sprzedam.
Pegel, Warlubie. (20717

Las
sosnowy i brżozowy 10
mórg w powiecie bydgo­
skim sprzedam. Zgłosze­
nia Młyn Gosławice pocz­
ta Siniarzewo powiat Nie­
szawa. (80688

Kiosk
na sprzedaż. Wiadomość
w Dzienniku. (20707

Skład
kolonjalny z mieszkaniem
pokój kuchnia sprzedam
zaraz. Adres wskaże Dzien­
nik. 20684

Rower
i dynanjo ,Bosch’, zaraz

z powodu wyjazdu. Podwa­
le 14/1. (20680

Weslfalke
dużą, białą sprzedam.
Gdańska 81, Bar Okocim­
ski. (20729

Kafle
najtaniej. Ugory 40. (20036

Autobusy
w bardzo dobrym stanie
korzystnie na sprzedaż.
Adres wskaże Dziennik
Bydgoski. 20687

Sprzedam
buraki pastewne ctr. 1,10
zł, dostawa Prądki, Ko-
mada. (20711

Jadałka
orzechowa. Stolarnia, Plac
Poznański 7. (20701

Motocykl
Raleigh 300 ccm., mod, 32
tanio na sprzedaż. Nowy
Rynek 16, ra. 2 . (20699

Maszyna
do szycia jak nowa oka­
zyjnie. Jezuicka 8. (20696

Sypialki
mahoniowe, brzozowebarr
dzo tanio. Stolarnia,Chwy­
towo 6. (20693

Sprzedam
maszyny piekarskie w

dobrym stanie, gniatarka
Kotły motor elektryczny.
Zgłoszenia agenturaDzien
nika Nakło. (20715

Akwarja (11368
piękne sprzedam tanio.
Pomorska 7, II. Kowalska.

Gramofon (20708
z 57 płytami tanio na

sprzedaż. Jasna 10, m. 3.

Luksusowe (20709
pianino nowe na sprze­
daż. Morczyński, Dom Ko­
misowy, Gdańska 42.

Sypialn;e (20679
dębową tanio sprzedam.
Cieszkowskiego 3, m. 1.

Elegancki (11367
używany wózik dziecięcy
sprzedam. Pomorska 47-6

Zamienię
skład kolonjalny dobrze
zaprowadzony blisko Gdy­
ni, obrót miesięczny 3000
zł, na domek ewent. z dłu­
gami, okolica Gdyni.
Oferty Dziennik Bydgo­
ski Gdynia pod ,Do­
mek’. (20721

Kupie
willę, 2 mieszkania, 4 po­
koje, lub plac budowlany
bliśko kościoła. Zgłosze­
nia ,P. K. IÓ” admini­
stracja. (20686

Dom
kupię 50000. Oferty ,50000”
filja. (11388

Rzepik
letni suchy, zdrowy ku­
puje. A. Janeczek, Herm.
Frankego 17. (11366

Maszyna
pisząca do ćwiczeń, nau­
ki, wolna. Warunki przy­

stępne. Grunwaldzka
(gmach kolejki) piętro le­
wo. (20681

grana
5 inteligentnych pań

przyjmiemy zaraz do sta­
łej pracy akwizycyjnej,
zewnętrznej. Tylko ener­
giczne, dobrej prezencji,
powyżej lat 25, zgłoszą
się z dokumentami. Gdań­
ska 34, m. 3, środa, czwar­
tek od 10-15. (11370

Hurtownia
towarów krótkich poszu­
kuje ekspedjenta samo­
dzielnego, bezwzglęgnie
uczciwego i kulturalnego.
Zgłoszenia osobiste. Plac
Teatralny 6, m. 11, godz
4-6 po poł. (11369

Akwizytor
ubezpieczeniowy zaraz

potrzebny za stałem wy­
nagrodzeniem i prowizją.
Oferty pod lit. ,K. lOOO ’

do administracji. (20689

Fryzjer
damsko - męski, potrze­
bny zaraz. Wrocławska,
Jankowski. (20678

Potrzebni
szewcy na stałe, damską
i męską. Prokopczuk, Ło­
bżenica. (20713

Ekspedientka
samodzielna do składu
rzeźnickiego zaraz potrze­
bna. Zgłoszenia Piotr
Wojtasik, Gdynia, Por­
towa 9. (20646

Poszukuje
młodego, samotnego ogro­
dnika zaraz. Fr. Brzeski,
Kartuzy. (20648

Pomocnik
krawiecki potrzebny. Dłu­
ga 32. (20704

Marszantka
samodzielna potrzebna za­
raz przy wolnym stole.
Podralska, Chełmno, Ry­
cerska 10. (20644

Sierota
potrzebna. Kocieniewski,
Chełmno, kiosk. (20718

Służąca
potrzebna do kuchni.
Gdańska 81, Bar Okocim­
ski. (20730

Bufetowa
rutynowana do samodziel­
nego prowadzenia bufetu
z kaucją zaraz potrzebna
Osobiste zgłoszenia ko­
nieczne. Bar ,Bałtyk’i
Toruń, Szeroka 6. (20723

Panienka
do obsługi gości potrze­
bna zaraz. Kordasówa,
Nakło, Rynek, Restaura­
cja. (20716

Bufetowa
zarazem do obsługi gości,
młoda inteligentna potrze­
bna od 15. b. m, Oferty
pod ,K. 30" filja Dzien­
nika Bydg. (11381

Parobek (11391
potrzebny. Gdańska 59/5.

Bufetowe
dobrze poleconą, z odpi­
sami świadectw i foto­
grafją, poszukuje Restau­
racja, ,Do Gracjana” To­
ruń. (20724

Fryzjerka
dzielna w ondulacji że-

lazkowej i wodnej potrze­
bna zaraz lub od 15 listo­
pada br. posada stała. An­
toni Łuszczewski, Kru­
szwica, Rybacka 31. 20719

Kierownik biura
doświadczony w band!u,
przemyśle, księgowości,
zestawianiu bilansów, p o-

datkach i świadcze­
niach socjalnych, dobry
organizator, dysponuje
kaucją wzgl. gwarancją,
szuka posady. Oferty do
Przedstawicielstwa Dzień.
Bydgoskiego Gdynia pod
,450". (10516

Samotna (20683
gospodyni poszukuje po­
sady na wieś lub miejscu
u samotuego pana. Ofer­
ty ,Małe wynagrodzenie.’

Starsza (20695
służąca umiejąca dobrze
gotować pośzuku;e pracy.
Tarkowa, Gajowa 48—4

Mistrz piekarski
z długoletnią praktyką,
obeznany i w cukiernic­
twie, w średnim wieku
poszukuje pracy zaskrom-
nem wynagrodzeniem.
Oferty proszę Leon Przy-
chocki, Orłowo-Morskie,
Gdynia. (20720

Cegielnlany
technik-wapienników, da­
chówek, szuka posady. O-
ferty Dziennik Bydgoski
,Ceramik”. (20712

Bufetowa
kilka Jat,praktyki przyj­
mie posadę 15. II . lub 1.
12. Jeske, Grudziądz, Fór-
teczna l, m. 1. (20727

Absolwentka
3 let. Państw. Sem. Ochro­
niarskiego, poszukuje po­
sady w przedszkolu wzglę­
dnie u jakiegoś pańśtwa
do dzieci od lat 3--7 . Wy­
nagrodzenie skromne. Zgł.
do filji Dziennika ,3-7”.

(11396)

Lokal
restauracyjny z mieszka­
niem, nadający się też na

inną branżę oraz ubika­
cja jako warsztat — skła­
dnica. Nakielska 51. (11375

Skład (20722
nadający się na każdą
branżę, w dobrem położe­
niu miasta Gdyni, zaraz

do wydzierżawienia. O-
ferty Dziennik Bydgoski
Gdynia, pod ,Skład’.

Wydzierżawię
2 morgi ogrodu, obszerne
ubikacje fabryczne, 3 po­
koje. Br. Pierackiego 57.

(20734)

Oficer
poszukuje mieszkania 3-4
pokoje z w’ygodami zaraz.

Zgłoszenia do Dziennika
Bydgoskiego pod ,Woj­
skowy". (11392

3 pokoje
kuchnię, centrum, poszu­
kuje samodzielny kupiec.
Of filja Dzień. ,Czynsz
zgóry”. (11374

2-3
pokojowe z łazienką po­
szukuję. Oferty filja ,T.
G.". (11397

4-3
pokojowe mieszkanie po­
szukuję zaraz. Oferty pod
,Urzędnik” do filji Dzien­
nika Bydgoskiego. (11385

Kpoxołe^
Pokój

umeblowany z używaniem
kuchni do wynajęcia. Sza­
fy do rzeczy i do spiżar­
ni, Ujejskiego 22. (20694 |

U LEKARZA.

— I co pan pije?
- Jeżeli pan doktór taki łaskaw, to pro­

szę o szklaneczkę konjaku,

Pokój
umeblowany z utrzyma­
niem do wynajęcia. Po­
znańska 9/1. (20706

Pokój
umeblowany. Cieszkow­
skiego 8—8 . (11372

Pokój
1 lub 2 osoby. Śniadec­
kich 13-5 . (11382 ,i

Pokój
umeblowany z łazienką.
Poznańska 27, (20697

Ładnie
umeblowany pokój dla pa­
na lub pani od 15 listo­
pada do wynajęcia. Sowiń­
skiego 6, m. 5. (20659

Pokój
umeblowany. Matejki 12,
m. 5J (11386

(GE)]
Odciski

radykalnie usuwa tylko
pasta lub płyn ,EGO’. Do
nabycia w drogerjach. (2074s

Wróżka
przepowiada dobrze. Hen­
ryka Dietza 2/3. (11365

Finansują
interesy krótkotermino­
we. Propozycje pod
,Udział zysku” Dziennik
Bydgoski. (20691

Wróży
chiromantka przyjezdna
Warszawy. Garbary 19,
m. 13. (20700

Szukam
wspólnika (czki) gotówką
300-500 zł. Oferty filja
Dziennika ,Interes". (11399

Ostrzegam
każdego przed kupnem
interesu w moim domu.
Ulica Stawowa 16, Łuczak.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milinietrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1 20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułow’e 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % z’niżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród d.obnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym Samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy
__ ________________________ _

Konto czekowe: P, K. O. 203713 Poznań. j, j
Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni,


